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Pod koniec zesz łego  roku obiegały w Kró­
lestwie Polskiem pogłoski, że instytucja kre­
dytowa z upływem jej terminu ma być znie­
siona. Projekta, jakie w jej miejsce wyko­
nać chciano, nie pocieszały bynajmniej oby­
wateli , którzy niemniej od nas wystawieni 
byli na brak kapitałów i zmuszeni do opłaty 
stopy procentu (któżby uwierzył na zacho­
dzie) 18  i 24%  mimo najpewniejszej hypo- 
teki. Jakie to były  projekta i kto je stwo­
rzy ł, mówić już dzisiaj nie warto; dośćjeźli 
powiem y, że zdaje się nieulegać wątpliwo­
ści, iż Towarzystwo Kredytowe nadal istnieć 
będzie. Obywatele Królestwa Polskiego za­
wdzięczają to głównie ks. Namiestnikowi i 
jego przejęciu się ważnością, że tak powiemy 
koniecznością tej instytucyi. O ile wiemy, 
Cesarz podpisał protokół Rady Administra­
cyjnej polecającej wygotowanie projektu co 
do dalszego zaprowadzenia Towarzystwa; 
jakoż Dyrekcya głów na zn iósłszy się z K o­
mitetem, przygotowała projekt i zakomuni­
kow ała go Dyrekcyom szczegółow ym  z po­
leceniem , ażeby porobiły nad nim uwagi i 
z niemi, aby każda z nich jednego do W ar­
szaw y w y s ła ła  radzcę. W  ten sposób z ło ­
żone zgromadzenie ma w pierwszych dniach 
sierpnia r. b. rzeczony projekt roztrzą-snąc, 
ułożyć, poczem pod najwyższe potwierdzenie 
przedstawionym zostanie.

Projekt ten składa się:
a ) z ustawy (art. 4 3 ) ,
b) z przepisów dodatkowych do ustawy 

(art. 1 1 8 ) , i
c )  z urządzeń przepisujących zasady o-  

szacowania dóbr i wysokości po­
życzki.

Sadzim y, iż nie bez przyjemności i nie 
bez korzyści czytelnicy nasi dowiedzą się o 
celniejszych przepisach tego projektu, tak 
jak został zakomunikowany Dyrekcyom szcze­
gółow ym , co nam tern łatwiej przyjdzie, iż 
projekt sam mieliśmy pod ręką.

A  naprzód co do ustawy a ) . Projekt jej 
osnowany jest na podstawie poprzednich praw 
z d. y,3 czerwca 1 8 2 5  i 9/2I kwietnia 1 8 3 8  
z niektóremi zmianami. I tak pożyczka bę­
dzie m ogła być na przyszłość udzieloną albo 
podług dawnych zasad (art. 2 ) ,  albo po­
dług szczegółow ego oszacowania dóbr (art

p r*yjm ują się
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłow e, rolnicze i tp  
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
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N um er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

3 ) ,  które opierać się ma na wynalezieniu 
rzeczywistej wartości tychże, wyprowadzonej 
z ie li rozleg łośc i, gatunku i urodzajności 
ziemi, tudzież z innych stałych  s z c z e g ó ł ó w ,  

bez żadnego względu na zakłady jak np. 
gorzelnie, cukrownie, huty itp., oraz na do­
chody niejednostajne np. propinacją. Na do­
bra podług dawnych zasad pożyczka udzie­
lana będzie do % wartości, a zaś podług 
oszacowania tylko do połowy.

Do Towarzystwa Kredytowego wolno ka­
żdego czasu przystępować z żądaniem po­
życzki , która ma być albo n o w a  na dobra 
dotąd nieobciążone długiem Towarzystwa, 
albo dodatkowa  jeżeli dobra nie zaciągnęły  
pożyczki najwyższej, albo o d n o w io n a  jeżeli 
z dawniejszej ilości '/4 część umorzoną zo­
stała (art. 10  i 1 1 ) . Dobra podlegać będą 
dawnym obowiązkom, tojest płacić procent 
na umorzenie i koszta administracji przez 
ciąg lat 2 8 ;  opłatę jednak '/;s raty wolno 
wnosić listami zastawnemi niewylosowanemi 
(art. 1 2 ) . Dozwolono jest nadto w łaścicie­
lowi żądać, ażeby dawny nieumorzony dług  
na nowy okres przeniesiony został i stoso­
wnie zmniejszony. Pewność wypłat zabez­
piecza się na wszystkich dobrach solidarnie 
(art. 15 i 1 7 ). Też same będą rodzaje li­
stów zastawnych, lecz oprócz nich przybywa 
n o w y  list lit. F  na rs .  15 (art. I S ) , ( o lat 
10 kupony, a co 2 0  same listy zastawne 
wymieniane będą na nowe; losowanie i uma­
rzanie odbywać się ma jak dawniej. W szakże  
nie zdaje nam się właściwym  przepis (art. 
33  i 3 4 ) ,  w edług którego należność za ku­
pony przedawnia się laty 5 , a należność za 
listy laty 2 0  od daty wymagalności wypłaty, 
tern mniej w łaściw ym , że go zn jdujemy 
przeciwnym zasadom w  instytucyach kredy­
towych praktykowanym i sprzecznym prawu 
cywilnemu (vid. art. 2 2 4 8 ,  2 2 6 2  i 2 2 7 7  
K C F ). W ierzytelności hypoteczne podobnie 
jak dawniej opłacane będą listami zasta  
wnemi itp.

Ad b). Przepisy dodatkowe obejmują po_ 
stanowienia względem przystąpienia do T o -

dla niestawienia się wierzyciela lub innych 
przeszkód deponowaną być m a, odesłana  
będzie nie do depozytu Dyrekcyi g łó Wn(ij

ale do Banku polskiego w W arszaw ie, który 
wypłat takich depozytów za poleceniem 
zwierzchności hypotecznej dopełniać będzie.

alej przepisy o środkach przymusowych, 
" \ dzierżawianiu, administracyi i sprzedaży. 
Administracja będzie zaprowadzoną, jeżeli 
dobra po niedoszłem wydzierżawieniu na 
sprzedaż wystawiają się; przepisy w czasie 
kolizyi egzekucyi Towarzystwa z egzekucyą  
Skarbu i sądową. W szystkie te przepisy są 
bardzo dokładne i uzupełniają szczerby, w y­
kazane doświadczeniem w dawnych prawach

A d c ). Urządzenie zasad i granic szaco­
wania dóbr, tudzież wysokości pożyczek 
w listach zastaw nych, mieści w sobie prze­
pisy jak dobra szacowane być mają i co ma 
stanowić przedmiot szacunku. Jako źródła  
szacunku uważają się: grunta wszelkie dwor­
skie podłuy cen z  yó ry  oznaczonych  w ka­
żdym powiecie; grunta zajmowane przez w ło ­
ścian pańszczyźnianych; wartość kapitalna 
czynszów  w ieczystych; lasy , spadki w ód  i 
stawy zarybione. W yłączon e zaś są z sza­
cunku : wartość dochodów niestałych, do któ­
rych liczy się prawo propinacyi, a to tak 
wyrobu jako i wyszynku trunków; wszelkie 
zakłady przem ysłow e, tj. browary, gorzel­
nie, cukrownie, m łyn y , wiatraki, huty itp. 
Oprócz szacunku winien być i dochód od­
powiedni wykazanym.

Taka jest pokrótce treść owego zbawien­
nego projektu, który tak dalece jest pożą­
danym, że nieulega żadnej wątpliwości, iż 
skoro tylko otrzyma sankcyą najwyższą 
w płynie natychmiast na ruch pieniężny i na 
rozwinięcie się kredytu, który ubezpieczony 
mającą nastąpić pożyczką kapitały uwięzione 
wyprowadzi z ukrycia i nada im w łaściw e  
życie.

Po zapadłej uchwale Towarzystwa gospo­
darskiego na posiedzeniu w d. 141ipca b. r. że na 
rok przyszły ma być urządzona wystawa i po 
wybraniu na ten cel komisyi, członek T ow a- 
rzystwa Zapalski zrobił wniosek, aby za­
nim wystawa zamierzona dojdzie do skutku, 
korzystać już można w tym roku z obecnego 
zgromadzenia członków i prosić prezydują- 
cego Adama lir. Potockiego, aby zezwolić 
raczył na obejrzenie sw ego gospodarstwa 
w K rzeszow icach, mianowicie narzędzi rol­
niczych znacznym nakładem tamże zgroma­

dzonych. Prezydujący mile przyjął to w e­
zw anie, oświadczając, iż jakkolwiek gospo­
darstwo jego Krzeszowickie nie znajduje się 
jeszcze w tym stanie, aby za wzorowe s łu ­
żyć m ogło, w szakże do obejrzenia niektó­
rych jego  części, zgromadzonych członków  
na dzień 16. b. in. zaprosił. Otóż jest spra­
wozdanie z tej zajmującej i nauczającej rol­
niczo -  gospodarskiej wycieczki.

Rannym pociągiem kolei żelaznej w y ru sz y ło  
c a łe  T o w arzy s tw o  do K rz e sz o w ic ,  a p ie rw sza  
tego rodzaju  w ycieczka o ż y w iła  już w  ciąigu 
podróży um ysły  i rozmowy. Z a jęc ie  było  s z c z e ­
r e ,  dzień p o g odny— co rzadka . Oprócz c z ło n ­
ków T o w a rz y s tw a  p rzyby ło  je sz c z e  wiele osób 
biorących u d z ia ł  w ro zp raw ach  i dośw iadcze­
niach gospodarskich.

Do ocenienia gospodars tw a  w  K rzeszow icach  
należy tu na w stęp ie  zrobić u w a g ę , iż dobra te, 
jakkolwiek są  p row adzone ku osiągnieniu re ­
zultatów intratę p rzynoszących , dotąd jednakże  
więcej posiadają  m a te rya łów ; ja k o  w zór do do­
św iadczeń  gospodarsk ich , na rozlicznych no­
w szych  pom ysłach  opartych.

Pod Tenczynkiem  przygo tow aną  b y ł a ,  na polu 
w y s taw a  n a rz ę d z i  go sp o d arczy ch ,  a sama licz­
ba i w ybór najznakomitszych w ynalazków  euro­
pejskich do u p ra w y  jedynie  ziemi używ anych, 
nie m ało  z a d z iw i ły  zgromadzonych cz łonków , 
gdy ledwo dniem w p r z ó d y  zaim prow izow ana 
m yśl, m ogła  już znaleść tak piękne zastoso­
wanie.

Tu znaleziono c a ły  obszerny a p a ra t  w y n a ­
lazku Morskiego, o którym dawniej czyniliśmy 
w zm iankę, za s tępow ać  m ający wielkie’ n a rz ę ­
dzia do roślin okopow ych , którego konstrukeya 
jakkolw iek bardzo z ło żo n a ,  w róży  jednak u ż y ­
teczność. Tym aparatem nie robiono dośw iad ­
czenia dla krótkiego c z a s u ,  ale odłożono j e  do 
późnii jszej sposobności.

Z grom adzenie  spo tka ło  tu wielkie i kosztowne 
narzędzia t o j e s t :  s iewniki do ręcznej i rzędowej 
upraw y. K ultyw ato ry , ex ty rpa to ry ,  podskibniki, 
brony ruchome, różnego rodzaju  p łużki do oko­
pywania i w a łk i ,  tak z Anglii jako i innych c zę ­
ści E u ropy  zachodniej sp row adzone  — zg o ła  
wszelkie n a rzęd z ia ,  jakie tylko technika za u -  
żyteczniejsze gospodarstwom  nas tręcza .

K ażd a  z tych machin b y ła  należycie  rozpo­
z n a w a n ą ,  jednak nie w szystk ie  m ogły  być pró­
bą spraw dzone , raz  dla krótkości czasu  jak 
równie dla braku sposobności. M iędzy  innemi 
plewnik do buraków, w ynalazku miejscowego o -  
ficyalisty K rzyszkow sk iego , ju ż  ciągle po fol­
w arkach  używ any  i oszczędzający  robotnika, 
z w ró c i ł  uw ag ę  znaw ców .

Z  najw iększym  więc wzięto się zapałem  do 
prób najpożyteczniejszych i na jużyw ańszych  na­
rzędzi to je s t :  p ługów . W s z e d ł  przeto w  za ­
wód p łu g  że lazny  angielski w roku zesz łym  za
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Umiejętności Jeograflczne.
1) Północny wschód Europy pod względem natury 

p. W. Pola Kraków 1851.
2) Rzut oka na północne stoki Karpat W. Pola Krak. 1851.
3) Krótki rys całej Jeografii, ułożył dla początkowej 

młodzieży ks. Jan Śmiałek. Nowy-Sącz 18ol.

Niepojtnuje ten prawdziwego znaczenia nauki je -  
ogratii, ktokolwiek dziedzinę jej ogranicza na nie­
zbędnych lecz niedostatecznych kartach, które sztu­
k a  rysownicza wypełnia kierunkami biegu rzek, wy­
niosłościami g ó r ,  zarysami granic, i położeniem 
miast. Nieprzeczę , że karty jeograflczne niezmierną 
są w nauce pomocą i ułatwieniem, z temwszystkiem 
będą to zimne i niezupełne wizerunki, martwe 
szkielety tego świata pełnego życia, i malowni­
czego wdzięku. Jeżeliby w nich miała się mie­
ścić jeografia, jakieżby m m o  nadać owej umieję­
tności, któraby nam zdawała sprawę ze zjawisk 
życia ziemskiego? Czemże będzie, jeźli nie samą 
jeografią, owa nauka przedstawiająca w tabelach 
synoptycznych położenia geognostyczne ziem ró­
żnych, kierunek i siłę prądów oceanicznych, pra­
wa i miany bussoli, szczegóły meteoro ogiczne i kli­
matyczne, siedziby istot organicznych od mchu do ce- 
dru, od zwierzokrzewu do człowieka, a nakoniec rozsa­
dowienie się różnych plemion, stosownie do różnic 
charakterów fizycznych i moralnych, językowych, 
eligijnych, tradycyjnych,narodowości politycznych?

Jakaż inna umiejętność, jeśli me jeografia mogłaby 
przyjąć na siebie posłannictwo zgromadzenia tych 
wielkich rysów , lak potrzebnych w opisie kuli
ziemskiej. . . . .  ■

Istotna jeografia nie mieści się w samych mapach 
ani w książeczkach objaśniających te mapy, jak to n je _
którzy u t r z y m u j ą ,  powiadając, że umiejętność ta nie_ 
powinna wychodzić za obręb zwyktyc i vvyk<Ta(]Qyv 
gimnazyalnych. W  dzisiejszym nauki postępie^ j eo_ 
grafia zasadza się na umiejętnem a zupełnem opi­
saniu ziemi; uczy jak zbierać i jak porządkować 
żywioły z których się składa; ma więc swoją (e_ 
oryę, swoje zastosowania i wypadki, a nawet hi- 
storyę.

Lecz jako z jednej strony me wolno me wiedzieć 
co stanowi istotę jeografii, lub lekceważyć sobie 
którakolwiek z gałęzi wyrastających z tego buj„e 
pnia, tak znowu byłoby nierozsądnie zapędzić s%  
nazbyt w te gałezie nauk powinowatych, które 2„a;  
chodzą swoje cząstkowe zastosowanie w  ogól„ym 
systemie umiętności jeograficznych. tak, z inate_ 
matyki biorą się formuły do oznaczenia położeń, 
obszerności globu i jego części , z fizytti objaśnie­
nie fenomenów magnetyzmu ziemnego, meteoro­
logii i klimatologii; z nauk przyrodzonych rozSa_ 
dzenie istot nieorganicznych . organicznych „a 
wierzchni k u l i - z g o ła ,  z każdej nauki, tylko to, co 
ma ścisły, wyłączny, z jeografią związek.

Taki tojest obszar, taka granica tej umiejętności, 
której pierwszy raz otwarto kate rę u nas w Pol_|ieilll„ *-/2 . w uijm io i /„, --- M„,ivni„n;a 
see. Od dwóch lat naucza z mej prof. WinCenty w Kissie l/2 , w Wenecyi 5 ł/a > w ,i ^
Pol, i właśnie teraz, jako owoc swoich prelekcyjjw Paryżu 12, w Karlsruhe 26, w P . ze 30,
ogłasza dwa dziełka jeograflczne, mogące nas mocno]w Petersburgu 171. N astęp n ie  pr yc zi roslin-
zainteresować z tego względu, że najwięcej po-mość Europy z tabe lam i  okazująctirii, w jakich sze-
święcone r ą  opisom naszego kraju, a mianowicie góJrokościach ciągną się dzielnice mc ow, drzew, zbóż, 
rom, które p. Pol poznał w całym łańcuchu prze-[owoców i jagód; potem idą zwierzęta podzielone

biegającym Galicyą. Pierwsze dziełko pod napisem: 
Północny wschód Europy, powstało z odczytów mie­
wanych w roku zeszłym w obec większej publi­
czności. Kilkanaście tych godzin poświęcił autor, 
nietyle aby przedmiot do dna wyczerpać, ale żeby 
obudzić potrzebę poznania swego kraju, i dać spo­
sób zapatrywania się na naturę.

Jakoż sąto tylko pierwsze, główne zarysy, to 
Europejskiego lądu z jego płaszczyznami, górami, 
lasami; to sieci wód przerzynających w różnych 
kierunkach te lądy, z oznaczeniem długości ich bie­
gu; to oblewających je  mórz; dalej idą stosunki 
klimatyczne Europy zawierające ciekawe porówna 
nia, między innemi co do dźdźów panujących w roku, 
i tak : w Irlandyi i w Holandyi liczba dni dżdźstych 
jest najznaczniejszą, na pierwszą bowiem przypada 
208 dni co roku, na drugą 176; w Anglii, Francyi 
i wzdłuż południowych brzegów Bałtyku 152 dni; 
na wysoczyźnie środkowych Niemiec 131; w Polsce 
158; w okolicach Kazanu 90; w Syberyi 60; na 
stepowej Ukrainie 56; w Węgrzech 112; w Lom- 
bardyi 96; w cieśninie Gibraltaru 68; w południo­
wej Francyi 76; w północnej Syryi 5 4 .— Co zaś 
do ilości deszczu jaka w ciągu jednego dnia spada, 
stosunek jest taki, że w Hiszpanii ilość la dwa ra­
zy jest większą niż w Anglii, we Włoszech rzy 
razy większą niż w Irlandyi. Podobne "  (jn j 
wanie przytoczył autor i co do śniegów- w’ p a 
śnieżnych w przecięciu w ciągu rokujc zą \  a- 
lermo 2 ' /a ■ w Rzymie l ‘/a , w e  F } / 3 ,

na zoologiczne grupy stosownie do rozmaitych stref, 
w których zwykle przemieszkują. Z c z e g o  autor 
wyprowadza konkluzyę, iż trzem dzielnicom klima­
tycznym odpowiadają w Europie trzy wielkie dziel­
nice roślinności, a tym znowu, trzy oddzielne grupy 
zwierząt. Ostatni rozdział mówi o ściślejszem od­
graniczeniu opisanego tu obszaru. Autoi przyjmuje
za zasadę, iż w opisach ziemi, najlepiej trzymać się
granic, które sama wskazała natura — chociaż na­
rody niezawsze trzymają sj? te5 ° .’ 1 zawsze 
pojmują posadę swoją i j ei Przeznaczenie w dzie­
jach świata. Narody mają pewien ruch za sto­
kiem kraju, za biegiem rze na morze, który nie­
dokonany, w k o n w u lsy jn e  przechodzi drgania; dla 
tego to z cząstek *J*eP0 uczonych między sobą 
przyrodzeniem, zjawis a natury ledwo pojąć mo­
żna. Z a d a n i e m  a ta opisujaceg0 ziemię, jest, 
aby o d g a d n ą ł  )ćl ajemną mowę i pojął, kedy się 
na jej pow“,Iz^_ 1 Wypisały te pełne prawd hiero— 
glify, ktoreim  ̂ og W milczeniu przemawia do całych 
narodow, a , pojął p0 wszystkich zjawiskach 
przyrodz e grauiczniki ziem, bo tylko z całości 
poznać boskie dzieło. Z takiej to wychodząc za- 
P^irnn P1 Boi, tę część północnego wschodu
, |. y j?  którego granicę opisało od północy morze 
IY ■' e i Dźwina, od zachodu Odra, od wschodu 

"tepr. o j  południa morze Czarne, Dniestr i pasmo 
karpackie. A jako świat wyspiarski odgranicza się 
morzem, górzysty głębokiemi dolinami, tak na pół­
nocno-wschodniej płaszczyźnie, rzeki stanowią głó­
wne granice; w ich bowiem kierunku leży wyrazi­
stość kraju, a stosunki wodnych obszarów są tu 
stanowczemi potęgami. Te pomysły stwierdza autor 
rozbierając szczegółowie położenie tych krajów, na­
turę ich i kierunek rzek ; głównie mu idzie o to, 
aby dowiódł, że  naród ochrzcił tę ziemię, podług
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cwię 4 0  z ł r .  sprow adzony  z pługiem z N atco- 
jow ej-góry  wyrobionym przez  steJmacha W a r -  
chalskiego, najpodobniejszy do p ługów  pospoli­
tych.

Próby te o d b y w a ły  się tak na roli up raw io ­
nej jako  i na kilkuletnim odłogu mocno p rzero - 
s łym . Z  tych p ierw szy  ciągniony końmi angiel- 
skiemi, z oraczem anglikiem, o r a ł  wybornie i 
n iew iedzirć , co więcej podziw iać n a leża ło ,  czy 
spokojność koni, doskonałość  n a rzęd z ia ,  czy 
w reszc ie  prowadzenie p ługa .  P łu g  polski z od- 
k ład n icą  d rew n ian ą ,  blachą obitą , w ygię ty  na 
sposób p ługów  Zieleniewskiego, kosztujący na j­
więcej 9  z ł r .  m. k. prowadzony przez parobka 
polskiego, parę  koni fornalskich bez poganiacza 
o r a ł  dobrze , ale nie z tą z ręcznością  jak pier­
w s z y — taniością jednak więcej z n a la z ł  zw olen­
ników.

N astępnie  w sz e d ł  w próbę now y p łu g  Z ie ­
leniewskiego z pługiem z N aw ojow ej-gory . 0 -  
b ad w a  o ra ły  dobrze ,  ale p ie rw szy  o k a z a ł  się 
korzystniejszym co do użycia s i ł  pociągowych.

Poczerń udano się dla obejrzenia sp row adzo­
nej z Anglii machiny z fabryki K ley to n a ,  która 
s łu ż y  do w yrabian ia  rurek podziemnych dla o- 
suszania  gruntów  mokrych i sapow atych , do w y ­
rabiania • aehów ek i c e g ły  różnego ro d z a ju ,  a 
oczyszczająca  zarazem  glinę. M achina  ta zna­
komicie s ię  w y s łu g u je  prowentowi w  dobrach 
K rzeszow ice  dostarczaniem w yrobów  z w zg lę ­
dem na t rw a ło ść  i taniość.

Członkow ie  T o w a rz y s tw a  widzieli pole w po­
łożen iu  bardzo m okrem, na którem po każdej 
zimie lub d łuższym  deszczu ludzie i konie lgnęli, 
należycie osuszone. Ujście tego osuszenia czyli 
o tw ór ostatniej rurki w yrzuca  znaczny  promień 
wody, który jest dowodem ile zbytecznej w il­
goci temu polu odebrano. D!a praktyczniejszego 
przekonania w idzów  o sposobie z ak ład an ia  po­
dobnych ru r  szanow ny gospodarz  poprow adził  
ich w miejsce gdzie robotnicy w  tym eelu p ra ­
cowali. J e d n i ,  i to nie g rab a rze ,  ale prości w y ­
robnicy^ kopali rowki narzędziami sprow adzone-  
mi, d rudzy  k ład li  ru rk i ,  inni row y zakopywali. 
C a łe  dz ia łan ie  dopełniono w  obec zgromadzo­
nego T o w arzy s tw a .

S ążeń  roboty w ykończony celem osuszenia, 
z g rabarzem  i ru rk am i,  wynosi tu około 8V2 kr. 
m. k. z u w a g ą  je d n a k ,  iż robotnicy szczególniej 
g rab a rscy  nie są  dotąd należycie w p ra w ie n i ,  
w y rzu ca ją  daleko w iększą  inasę kubiczną ziemi, 
j a k  tego jest potrzeba — że  może i cena fabry­
czna rurek glinianych da się później ograniczyć 
sądzić  należy, iż melioracya ta stanie się k ie­
dyś mniej kosztowną. Pole tu osuszone kosztuje 
na mordze w iedeńskiej od 2 0  do 2 5  z ł r .  ni. k. 
N a p o w y ższą  operacy ą zw róc ić  należy' uw agę  
gospodarzy', p ragnących  osuszać  g ru n ta ,  czy to 
dla za łożen ia  ogrodu, mieszkalnych pobudynków 
lub fo lw arcznych ,  że melioracya ta w  kraju  na­
szym może mieć najużyteczniejsze zastosowanie.

T o w arzy s tw o  z kolei p rzesz ło  do obejrzenia 
m łynków , s ieczkarń  i tp. z których m łynek  an­
gielski do gniecenia ow sa  na obrok dla koni, 
o k a z a ł  się bardzo prakty czny, jak o ż  w  óciu mi­
nutach zgnió tł  dw ie miarki ow sa  wybornie, ob ra ­
cany ręką  jednego niezbyt silnego cz łow ieka .

Sza tkow nica  angielska do buraków  i ziemnia­
ków', k ra ja ła  w plastry  i też p rzec in a ła  na dro­
bniejsze częśc i,  w e d łu g  zdania  zn aw có w  oka­
z a ł a  się mniej dobrą  od k ra jow ych  tego rodza­
ju w yrobow .

Dalej probowano trzy  s ieczkarn ie : 1 z fab ry -  
ki S te inke lle ra ,  2  p rzez  Z ielen iew skiego  z fa- 
bryui angielskiej R ansom es e t M ay  kopiow aną, 
3  także z Anglii tegoż autora , lecz więcej skom­

plikowaną.
Z  tych trzech s ieczkarń  ze względem na taniość 

wyrobu, znaw cy  przyznali p ie rw szeństw o  siecz­
karni drugiej Z ieleniewskiego.

Co do bydła .  Świnie  z Anglii sprowadzone 
maści czarnej jakko lw iek  osobliwość, posiada­
jące wielką skłonność  żarłoczności a tern samem 
otyłości, mnożne— bo je d n a  z tych młodych ma­
c iorek , już dziesięcioro potomstwa w y d a ła  — 
nie obudziły jednak  w niektórych znaw cach  w ie l­
kiego za jęc ia  gospodarsk iego , ponieważ osą ­
dzili, że i polskie świnie a raczej tak zw ane  
podolskie z obwisłemi uszam i,  cel chodowania 
dostatecznie zapew nia ją .

Z  tern w szy s tk iem , drudzy  znaw cy  nie po­
dzielali tego zd an ia ,  ale raczej ośw iadczyli ,  że 
zaprow adzen ie  rasy' angielskiej zw anej E rby-  
s/tire budowy w ie lk ie j ,  byłoby  użyteczniejsze 
w naszym kraju  do mięszania z tu te jszą r a s ą ,  
gdyż m niejszą masą pożyw ną mabierają w ię ­
kszej otyłości.

P rzystąpiono z kolei do obejrzenia  s tadka  o -  
wiec angielskich w  roku zesz łym  sp ro w ad zo ­
nych. S k ła d a  się ono z matek 9 c iu ,  baranów 
a c h  i z łożone jest z dwóch gatunków  Leicester  
S h ire  niosących rz a d k ą  d łu g ą  w e łn ą  i S o u /k  
down  k ró tszą  a gęstą ,  co do szorstkości zu p e ł ­
nie do polskiej nadwiślańskiej podobną. Owce 
te o dznaczają  się szczególniej ro s łą  budową na 
p rodukcyą  mięsa w yrachow aną. W y d a ły  w e ł -  
ny ordynaryjnej po 3  do 3 3/ |  funta po sk'iego za 
które zap łacono  po 3 3  kr. m. k. z a  funt.

Obecni znaw cy  (hodowli owiec w ezw ani przez 
P rezydu jącego  do udzielenia zd a n ia ,  jak sądzą  
o użyteczności tego gatunku w kraju  naszym, 
zgodzili się na odpow iedź ,  że  potrzeba czasu i 
dośw iadczen ia ,  czyli w ege tacya  miejscowych 
pasz będzie dosta teczną  na tak znakomite ro z ­
wijanie masy mięsa w tych zw ierzę tach . M nie­
mają j e d n a k ,  że  jest w ielka różnica cen mięsa 
w Polsce i A nglii ,  i d latego u nas interes p rze ­
w a ż a  za  p rodukcyą więcej na iritratę w e łn y  jak 
m ięsa; z tem w szystkiem  ten rodzaj dośw iad­
czenia j e s t  bardzo korzystnym dla k ra ju ,  a zaś  
dla okolic silnych w  roślinność j a k  są  Podole i 
inne podobne, bezw ątp ien ia  ga tunek  angielskich 
owiec tu przedstawiony', na jw iększe  korzyści 
przynosić może. K rzyżow anie  z r a są  N adw i­
ś lańską  lub B e ssa ra b sk ą ,  byłoby  najw ięcej od­
pow iadające  celowi.

Z  kolei p rze sz ło  Zgroma dzenie do obejrzenia 
koni. W  du 'óch ogrodzonych pastew nikach na 
ł ą c e  z n a la z ła  się część s tada. W  pierwszym 
okolę d w a  trzyletnie  ź reb ię ta  a mianowicie k lacz­
ki; w  drugim klacze  z źrebiętami.

Z a w ó d  koni k r z e s z o w ic k i c h  je s t  to a n g ie lsk a  
r a sa  Y ollb lu tów , po części w pros t z Anglif, 
po części do pół k rw i i więcej uszlachetnionych 
w  przychów kach  z k laczy  kra jow ych . Jeżeli  
indziej b y ły  podzielone zdania  zg rom adzenia ,  
to tu zgodzili się w szy scy  na jedno. Takich ko­
ni nie znajdziemy nigdzie w  k ra ju ,  mianowicie 
zaś w  zachodniej części naszej prowincyi, nie 
ma nic, coby' się z tym zawodem  porów nać  da 
ł o ; a gdy i w  stadzie  ks iążą t  Sanguszków  i 
na Podolu w znacznych  s tadach  p rz e w a ż a  w s z ę ­
dzie g łów n ie  ra ssa  Koni a ra b sk ic h ,  można s t a ­
do hr. Potockiego u w a ż a ć  w kraju  w ła śc iw ie  
ża  jedyny zawód Y o llb lu tó w , tak  pod w zg lę ­
dem czyst ści k rw i ,  ja k o  też i co do sposobu 
chodowania koni. T o ,  co w szystk ich  na jb a r­
dziej u d e rz y ło ,  jest  ug łaskan ie  tych koni, ich 
łagodność  i znajomość chodowli przy wielkiej 
prostocie w urządzeniu ca łego  zak ładu .  Nie 
w idać tu ani w ys taw nośc i ,  ani z w y k ły c h  sz tu ­
czek kon iarsk ich , ale w szędz ie  je s t  to ,  czego

się znaw cy po chodowli szlachetnych koni do­
magają. W  czasie dzisiejszym gdzie piękność 
i zale ty  koni angielskich z o s ta ły  dostatecznie 
ocenione, nie będziemy się szerzej rozwodzili 
nad tym przedmiotem; dosyć będzie gdy powie­
m y, że skutek odpow iada tu usiłow aniu , a zna­
czeniu nak ładow i bardzo s taranny i c iąg ły  do­
zór , o co zazw y cza j  trudno w  gospodarstw ach  
naszych. Gdy' w  chodowli Yollblutów  chodzi 
g łów n ie  o czystość k rw i ,  a zatem o pochodze­
nie , tudzież o za le ty  każdego zaw odu  i konia 
z osobna, nie może być zadaniem tego s p ra -  
wozdania szczegó łow e  ocenienie tego s ta d a ,  lub 
pojedynczych koni — obszerniejsze też sp ra w o ­
zdanie znajdzie miejsce w Rocznikach T o w a­
rzys tw a .

Po obejrzeniu dw u i trzechletnich ź reb ią t  i 
k laczy  z źrebiętam i, uda ło  się T ow arzys tw o  
w  końcu do stajni. Tu znowu porządek w zo ­
row y, koniuszy' anglik i s tajnia urządzona po 
angielsku, zaw sze  jednak bez wszelkich w ym y­
s ł ó w  a odpowiednio do celu. Prześliczny  ogier 
Voliblut „P rinc“ ojciec dzisie jszego młodego po­
kolenia z w ie rz ą t ,  o d eb ra ł  poklask ostatni i obu­
d z i ł  piękne nadzieje o p rzysz łośc i  tego stada.

N iezanid ibauo  w dobrach K rzeszow ickich  do­
św iadczeń  z nawozami mineralnemi i w  tym też 
celu pole jedno przy alei p row adzącej do bu­
dynków gospodarskich przeznaczone na dośw iad­
czenia pomienione. Nasienie buraków  bydlę­
c y c h ,  sadzono na różnego rodzaju naw ozach , 
skutek do tychczasow y /  dośw iadczeń tvch w y ­
p a d ły  jest następujący. Najbujniejszym w z ro ­
stem o d zn acza ły  się nad w szystk ie  inne, buraki 
sadzone n a  kości m ielonej rozpuszczonej w kw a ­
sie s ia rc zo n ym ; P" tych n as tęp o w a ły  buraki 
na nawozie bydlęcym i ko śc i , trzecie miejsce 
z a ję ły  buraki na m akuchach , w końcu na s a ­
mym nawozie bydlęcym , najnędzniejsze o kaza ­
ł y  się na w ydzia le  nienawożonym. Zrobiono 
tam oraz  na w iększy  rozmiar doświadczenia 
z kością mieloną pod grochy, lecz dotychczas 
niemożna różnicy wielkiej znaleść między g ro ­
chem na kości i na św ieżym  naw ozie  up ra ­
wionym.

Na smutnem doświadczeniu niesumiennej żn i­
wiarki am erykańskiej M ackorninga  wykonanej 
p rzez  Bourg et Sohn  w  W ie d n iu ,  która  się na 
domiar bezwstydności popraw ną  n a z y w a ,  .za­
kończyły' się dośw iadczenia  gospodarskie . Ż n i­
w ia rk a  k ierow ana p rzez  techników naszych 
z największem staraniem, n ie rżnę ła ,  ale tylko 
p rzy g n ia ta ła  żyto. Zgodzono się pow ierzyć  ją  
je sz c z e  cz łonkow i to w arzy s tw a  Julianow i Ko­
n o p ce  jako z n a w c y ,  a b y  ją  lepiej r o z p o z n a ł ,  
jeźli można p o p r a w i ł  i o sk u tk a c h  kom itet to­
w a rz y s tw a  Uwiadomił.

Tu przypom nia ł  p rezydn jący , iż czas  pokrze­
pić s i ły  i za  stołem spróbow ać  w agi angielskie­
go barana.

W  sali ła z ienkow ego  p a łacu  zasiedli tedy 
/-gromadzeni do obiadu , na którymi dośw iadcze­
nie zamićrzone najpomyślniejszy o trzym ało  sku­
tek ; bo baran zgromadzonych około sześćdzie­
s ią t m ężczyzn z dobrym apetytem w  z u p e łn o ­
ści obdzielił  i chodowlę dążności do obfitości 
mięsa udowodnił.

Drezydujący hr. Potocki w n ió s ł  zdrow ie N a j­
jaśniejszego Pana  jak o  opiekuna krajow ego rol­
nictwa i ła s k a w e g o  daw cę  instytucyi zap ew n ia ­
jących  szczęś l iw szą  p rzy sz ło ść  krajowi. Toast 
ten" z ż y w ą  radością  od obecnych przyjęty. 
M ia ły  miejsca toasty za  pomyślność to w arzy ­
stwa gospodarsk iego  galicyjskiego spełnione 
w' ręce tamtejszego cz łonka  W . K rzeczonow i-  
cza. J W .  R adca  Gdbernialny Z by szew sk i  wniósł

toast na pomyślność to w arzy s tw a  gosp.-rol.  k ra ­
kowskiego, ży cząc  mu powodzenia i z aw sze  ta ­
kiego, jak dziś, na czele męża, któryby gorliw o­
ścią sw o ją  p rzew odn iczy ł  usiłowaniom tow a­
r z y s tw a ,  a przyk ładem  d a w a ł  w zór w o b y w a­
telstwie do naśladow ania  godny. W  tem znak 
telegraficzny uw iadom ił obecnych o odejściu po­
ciągu kolei żelaznej i w 5 minut zgrom adzenie  
już pow raca ło  do K rakow a.

Pozos ta ło  jed n ak  czterech cz łonków  komite­
tu dla zw iedzenia  je sz c z e  niektórych więcej od­
dalonych szczegó łów  nowego pomysłu gospo­
darskiego w tutejszych dobrach: i tak znaleźli 
z a łożoną  ps trągarn ię  o milę od K rzeszow ic  
w najpiękniejszej okolicy , jaka  być m oże , już  
w bliskości Ojcowa i P iaskow ej S k a ły .

W  dolinie skalistej pomiędzy dwiema górami 
pochwycona woda ź ródlana i rozdzielona na z a s i­
lenie kilku sadzaw ek  dno s k a ły  mających, u rz ą ­
dzone cieniste k a n a ły  dope łn ia ją  ca łego  zak ład u ,  
a sz tuczny  w y ląg  zebranej ikry w’ puszkach bla­
szanych niesłychanie  na liczbę powiększa  z a ­
sób ps trągów . Z a k ła d  ten , dzieło  W . dr. R a -  
dziwońskiego, jak o  gospodarski, naśladowania  
godny p rzez  każdego niewielkiego naw et w ł a ­
ściciela z iemskiego, kto tylko posiada ź r ó d ła ,  
s k a ły  lub kamienie. Cudne tu po ło żen ie , p rzyo­
zdabia śliczny demek S z w a jc a rsk i ,  stylem lek­
kim a z- w ielką prostotą wzniesiony'.

Następnie zwiedzili folwark P isary  świeżo od -  
oddany w  administracyę sprowadzonemu z A n­
glii rolnikowi ( ten  sam , który d a ł  tak z ręczną  
próbę o ran ia) .  J e s t  zamiarem w łaśc ic ie la  obe­
znać miejscowych ludzi z w zorow ą  angielską 
u p ra w ą  roli i użyciem machin. J e s t  to dopiero 
k ilko-tygodniówy początek, widziano jed n ak  u -  
praw ne pole turnipsem  obsiane w sposób, jaki 
nic do życzenia  nie zostaw ia . Anglik ten ugo­
dzony' je s t  w sp o só b , iż po dwóch latach w y ­
nagrodzenie jego za leżeć  jedynie będzie od po­
większonej intraty. J e s t  to robotnik praktyczny',  
rozsądny , z wolna w p ro w ad za  u lepszen ia ,  nic 
nie rujnuje co je s t  dotąd, a czas  pokaże sku­
tek ; jednak z do tychczasow ego postępowania 
zw iedza jący  w ró żą  mu pomyślność i dalszego 
życzą  szczęścia.

By'dło w Krzeszow ickiej holenderni znajduje 
się k rzyżow ane  z szw ajcarsk iem  jako  i k ra jo ­
we, i odznacza się dobrym bytem i porządnem 
utrzymaniem; holendernia zaś  w  P isarach  mu­
row ana , sklepiona z wszelkiemi wygodami dla 
b y d ła ,  zajmuje oprócz b y d ła  dorosłego , po wi.ęk- 
szej części ja łnw nik  dwóch folwarków. Ż y ­
wienie obfite tej m ł o d z ie ż y  przez umiejętnie d o ­
zo r u ją c eg o  A n g l ik a ,  w r ó ż y  na p rzysz ło ść  szy b ­
kie podniesienie w  tych dobrach b y d ła  roga­
tego.

Oglądano takąe  rodzaj m ałego ogródka u p ra ­
wnego rę k ą  Anglika k o n iu szeg o , który na ma­
łym  k a w a łk u  ziemi przy leg łym  stajni pielęgnu­
je wiele roślin mianowicie angielskich; odzna­
cza ją  się one silną bujnością wegetacyi; będzie 
to z a w sz e  na polu dośw iadczenia  bardzo ko­
rzystne.

W  ogólności w całern gospodarstw ie  i z a k ła ­
dach przem ysłow ych  w  dobrach K rzeszow ic ­
kich daje się widzieć ta w ielka chęć szanow ne­
go w łaśc ic ie la  p rzys ług iw an ia  się krajowi po­
stępem rolnictwa i p rzem ysłu  z nim zw iązek  
mającego. W szędz ie  tu hojny nak ład  gdzie go 
potrzeba , ludzie zdolności w yższych  ?  na jpe­
wniejsza rękojmia pomyślnego rozwinięcia.

przyrodzonych jej własności, czyli nazwał obszary 
polne — Polską.

Zasługuje tu jeszcze na uwagę, źe pasmo gór 
przypierające do równin Polski i Rusi, nie ma innej 
nazwy u mieszkańców równin, tylko poproslu góry 
lub hory. Nazwa Karpat dla ludu jest obcą; dopiero 
górale mieszkający w nich umieją nazywać pojedyn­
cze pasma. Wyniosłą alpejską krainę na południo­
wo-zachodniej części tego obszaru nazywa góral 
Tatrami, albo Holami; krainę na jej stokach leżącą 
Podhalem. Tatra i Toutra  oznacza skale. Grzbiet 
karpat poczynający się od Jabłonek na k lą sk u ,  a 
idący ku źródłom Cissy, zowie się Bieskidem; dalej 
ku zachodowi gdzie się góry rozstąpiły w trzy działy, 
jest: Beskid Polski, Beskid Szląski i Węgierski Qo- 
rawshij.  Na wschodzie od Babiej góry grzbiet Ta- 
trów przypiera nazwę Górcu. Idąc ku wschodowi, 
gdzie góry pokryte lasem, dano im miano: Czar­
nego lasu; i Czarnej góry. Autor bardzo trafnie 
pozbierał wszystkie nazwy ludowe charakteryzujące 
te góry. Tym trybem przebiega stepy Ukrainy, P°-  
dola i Wołyń — dalej lasy i moczary litewskie na- 
koniec pola Wielkopolski.— Sposób ten zapatrywa­
nia się na naturę ojczystego kraju niespotyka się w 
żadnym narodzie—  Autor upatruje w tem jedne 
z przyczyn, dla której z rozwojem życia history­
cznego, te trzy wielkie etnograficzne grupy, na po­
lanach , na stepach i w dżdżystych (Letuwa) lasach 
osiadłe, w historycznych spłynęły sojuszach i w 
dziejach Europy jeden naród utworzyły. Następnie 
dowodzi, źe na Słowiańskiej ziemi, nazwy miejsc 
są kluczem do dziejów ziemi i do dziejów ludu — 
a temsamem stają się źyweini pomnikami w historyi 
narodu. U nas szczególniej zda sie mieć hisorya 
to zadanie, aby się trzymała ziemi i po niej trafiła 
do wielkich rezultatów swoich — dla tego uważa

za najważniejsze historyczne źródło opis ziemi na­
szej pojętej w duchu narodowym.

Druga książka, p. Pola— Północne stoki Karpat— 
obszerniejsza wprawdzie od pierwszej, zawiera je ­
dnak w części rzeczy dawniej w Rozmaitościach 
Lwowskich drukowane, co wszakże nieprzeszkadza, 
aby interes dla pracy tej rniał przeto się zmniej­
szyć. Autor szczegółowiej niż w poprzedzającej 
rozprawce przebiega kształt i powierzchnię naszego 
kraju, Tatry, lesisty bieskid, góry Pokucia, Buko­
winy — Podgórze, Doliny walne zatrzymują jego 
uwagę, dalój zastanawia się wodną siecią kraju— 
daje tabele z opisem rzek wlewających się do 
Wisły, Dniestru, i rzeki Bukowiny; następnie opi­
suje naturę kraju, podział jego na pomniejsze 
okolice pod względem zjawisk miejscowych i sto­
sunków krajowego gospodarstwa; a kończy etno­
grafią wielce ciekawą północnych stoków Kar­
pat. — Pierwszy to raz spotykamy się zdokładnem 
wyliczeniem nazw Górali tak rozlicznych: Podhala­
nie, Nowotarżanie, Górale pienińscy, Sandeczanie, 
Jabłonkowianie, Źywczaki, Babigórcr, Zagórzanie, 
Kliszczaki, Spiiaki, Kurtaki czyli Czuchońce, Bojki, 
Tuchloce, Hucuły; niemniej ciekawą jest statysty­
czna tablica wykazująca, ile każde to plemie za­
mieszkuje wsi i w jakiej jest liczbie.

Jako pierwsze w tym rodzaju, a jednak bardzo 
znakomite prace, i co do nowości rzeczy, i malo­
wniczego a prostego sposobu pisania, powinny być 
wdzięcznie od ziomków przyjęte; my zaś niczego 
bardziej niepragniem, jak żeby p. Pol mógł coraz 
więcej zdobywać ścisłych postrzeżeń odnoszących się 
d° wszystkich części naszego kraju, i tym sposo­
bem przygotować dokładny jego opis, z tym wdzię­
kiem i instyktowćm odgadywaniem, którein nieraz

głębiej sięga, niż krótkowidząca bezduszna nauko­
wość.

Powiedziawszy o tych dwóch dziełkach przyno­
szących chlubę krajowi — z żalem przychodzi napo­
mknąć mi z naganą o Jeografii w pytaniach i od­
powiedziach wydanej w Nowym Sączu. Prawdziwie 
niemówiłbym nic o niej, gdyby nie owa sumienność, 
która każe czuwać, aby dziełka pragnące uchodzić 
za popularne lub elementarne, nie zarażały młodych 
umysłów bądź błędem, bądź fałszem. Błędem i fał­
szem żywiliśmy się chwafa-Bogu, dość długo; kto 
uiepamięta tych jeografij i historyi niegdyś uczonych 
Po galicyjskich szkołach, gdzie lat kilkanaście po 
kongresie wiedeńskim, zatrzymano jeszcze te po­
działy, jakie były za czasów Napoleońskich? Dziś 
uie wolno ani źle pisać, ani złą formę obierać, ani 
prawić niedokładności. Tymczasem Jeografia, w mo­
wie będąca, pisana jest dość słabą polszczyzną. Po­
mijam wiersze na pierwszej i na drugiej kartce nie- 
■zcześliwe, to prawda, ale po pisarzu jeografii tru­
dno wymagać poetyckiego talentu, chociaż p. Pol 
dowodzi, źe można mieć jedno i drugie. Otóż po­
mijając wiersze, niemogę pominąć np. takiego wy­
rażenia: powierzchnia Austryi jes t  wielka  mil itd., 
11 nas się mówi: wynosi, albo zajmuje; Zamek który  
UK Polacy zdobyli itd. takie językowe usterki na­
potykają się często. Co do formy sposób układa­
na  elementarnych książ k na pytania i odpowiedzi 
Just najnieelementarniejszy. Aczkolwiek formę tę 
Przejęto od katechizmu, nienaleźy zapominać, źe co 
katechizm to nie inna umiejętność. Pierwszy wy­
kładając dogmaty wiary, przepisy religijne, wymaga, 
aby się je nauczono jak pacierza na pamięć. Me­
toda ta osobliwie w jeografii trąci niedorzecznością; 
raz, źe dziecko nie uczy się chwytać ciągłego wątku 
myśli, tylko wciąż na pytanie się ogląda; podrugie,

źe wbijać dziecku w pamięć lałszywe statystyczne 
daty, lub formy rządów zmieniające się co cli wiła, 
niema wielkiej korzyści; a nakoniec, źe odpowiedzią 
suche, najczęściej złożone z liczb, lub nazw, zgoła 
z terminologii niepojętej dla młodego umysłu, nie- 
magą mieć pretensyi do popularnego wykładu. Szko­
da źe Szan. Autor, miasto drukować tę grubą księo-ę, 
niepomyślał nad napisaniem takiej ieografii, któraby 
w rodzaju prostej i malowniczej opowieści, opisy­
wała cały świat; nietylko kraje z granicami, ludno­
ścią, rzekami, górami itd. ale i z ludźmi co w nich 
mieszkają, z cudami sztuki i natury. Taki rodzaj 
odpowiadałby całkiem po rzebie, więcej stokroć, niż 
te, prawdziwie nie wiem jak nazwać uwagi ogólne 
umieszczane pod każdym krajem. Sądy o charak­
terze narodów, powinny być bardzo bystre, ge­
nialne prawie, aby nieokrzyczano je za stronne i 
ubliżające np. o fochach powiada: źe w wojnie 
mało są odważni, łakomi, nadto chciwi i obłudni, 
odznaczają się lenistwem i niewiadoinością. O Tur­
kach, źe się kochają w budownictwie i muzyce — 
przyznam s ię , źe niesłyszafem o wirtuozach turec­
kich. Podobnych przytoczeń dostarczyłbym wiecuj. 
Również przy wyliczaniu znaczniejszych miast wi­
dać, źe autor złego trzymał się przewodnika; np. 
w Belgii, powiedziawszy, tu Bruxella stolicą, 
dodaje źe inne znaczniejsze miasta są :Herstali Bouil­
lon , a o Liege, Louvain, Malines, Namur, Bru­
ges, niewspominał nawet chociaż miasta te o ile 
Pełne pamiątek, o tyle ważne pod względem prze­
mysłu. Te kilka uwag mogą dać miarę o reszcie 
tej książki, która mimo swych własności nie jest 
gorszą "od innych w swoim rodzaju; co wszakże 
niewielka zasługa, czas bowiem robić dokładniej i 
pożyteczniej, jakeśmy dotąd robili.



^ o r r e s p o n d e n e y a  C z a s u .

C Z A S  z  \V * to r ltu  2 2 . L i p c a  J 8 -5 L
3

T *  * , h w *‘uczeni francuzcy. i -' S/Rniach z  1 8 4 9  roku. Skoro stan w y -
jjatk<>v\ y  w  „ow ą  przejdzie kolej , w ła d z a

Przegląd Polityczny — ’** pr°"iMyi ^
Król pruski wyjeżdża wedle ogłoszonej» J J v " « a a  V» C U J L C  U U l u S Z O I l U g O  p r O g T a - ; ,  '  ' J  -------

matu 25, Szczecin i przez Stargard do Kreutz skąd poi1 x>‘^d też  wielkie s 
otvvarciu o e i ,  tą i do Bydgoszczy, ztamląd zaś do mość, ż e  w  tule isze  
Gdańska. Zaćmienie słońca oglądać bedzie w Rutzau.Lj^*7 c^nńeL-o im uzi • . . . * __ P1'-' zm iana

g , a j ż e  osobisty charakter takow ego p rze w a ­
żny w p ł y w w y w ie r a ć  będzie na stosunki kraju , 
i «tąd też wielkie spraw ia  tu wyrażenie u-iado-  

jszem  nam iestnictwie ma nastą-
Z Gdańska na Marienburg i Elbląg do Królewca po.^ z,aiaRa.
drodze odbywając przeglądy wójsk i robót wo-j ~~ W ed le  rozporządzenia m inisterstw a finan-

U  ^  " T ? ? 1’ a s s y g n a -  nycn , , ,  ,eg „  „ « »  « « » . » . »  M _
tom nr-/P7 : r. . . . . . L  . • ' k assy  centralnej od d. 1 stycznia  w yd an e ,  !czm e nKl powiększona. Oprócz k radzieży ,

 - jm ;  oaiej zas przez Stralsund. Keu-i W i “ °"'ane być mogą p rzez k a ssy  k rajow e s j ę ‘liczba oszustów  i filutów, którzy w
strelitz, 13go powróci do Sanssouci. Żaden z mini- jedynie za  upoważnieniem  tegoż  ministerstwa * P m  Paryskim 1 londyńskim,
strow me towarzyszy królowi. iK ategorye z d 1 li„ca 1 8 1 0  ; • T o ^ n i  F R A K C Y A .

D .............  ’ • - ‘„n m o . , 1  L /  . 9  '. StyC5!n,a i 8 o 0 l 1 5  i 1 6  lipca. (R o z p r a w y  nad prze-

kach. P ^ ryż  i W a r s z a w a  maja już coś podob­
nego. W ie d e ń  je otrzym a, a W ło sk ie  cytadelle  
d a ły  juz dowod  sw ojej  w ażności .  Przeto nie 
bez prawdopobieństwa z  czasem  i dla innych 
zmienność lubiących miast, podobna myśl przyjść
moze.

K radzieże w  Berlinie w  zastraszający  
sposób się  sz er zą ,a  su row ość  kodexu karnego  
orzekającego  karę w iecznego  w ięz ie n ia  za  trze­
cią choćby drobną kradzież ,  nie odstraszają,  
jak w id ać  zbrodniarzy. W  ostatnich czasach  
codziennie d onosiły  dzienniki o liczn ych  a zna­
cznych  k rad z ieżach ,  niekiedy nawet g w a ł t o w ­
nych , i z  tego powodu liczba konstablów z n a -

się

I*aryż 17 lipca.

i? Polacy z Gemliku przybyli do Anglii. Globe 
donosi, źe znajduje się w pośród nich dwóch jene­
rałów i jeden biskup. Jestto podanie mylne. Tylko 
jeden jest jenerał: Bułharyn; Idzikowski zaś jest 
pułkownikiem. Mniemany biskup jest kapelanem Nie­
wiadomskim, który r. 1848 dostał się z Francyi do 
Krakowa, a potem do Węgier. Zresztą oto lista 
przybyłych z Gemliku do Anglii na statku Euxine 
w dniu 5 lipca, dawniej internowanych w Kutahii: 
jenerał Bułharyn; pułkownicy: Tchórznicki, Idzi­
kowski; majorowie: Korzeliński, Matczyński, Gro- 
chowalski, Błeszyński; ksiądz Niewiadomski;’ kapi­
tan Choszek; porucznicy: Bielański, Bryganty, Bob- 

• czyński, C-hojecki, Zawadzki; podporucznicy: Panu- 
siewicz, Zaborski.

1'undusz zebrany na bibliotekę polską w Paryżu, 
wynosi około 14,000 fr. Arcybiskup poznański przy­
słał sto dukatów i wyznaczył dwóch kolektorów na 
zbieranie składek między mieszkańcami.

‘ Ułożono nakoniec napisy do grobów Niemcewicza ■— _____  ___
i Kniaziewicza, znajdujących się w M o n t m o r e n c y ,  dowodzą ciągle, źe miedzy dwoma systemami m o-l1- - - - —  w u w -  • ■= r - - —*-v  v  z n a -
Przepisuję je. narchią i republiką, nie masz żadnego środka prak-;czas obok w y p ła ty  procentu zmienionerai bvć podniosła  o w ie le  d y s -

Dia Niemcewicza: D. O. M.
Jvlian vs Vrsinvs N iem cewicz 

eqces po lon vs  
scholae m ilitaris Varsoviensis a lvm nvs.

Jnstavrandae re ipvb licae in celebcrrim is qvadrien -
( n ibvs com itiis  

Propvgnator acer ac fe lix  
miles svb  Koscivszkone im pavidus  

acceptis vvln eribvs ad  M aciovicias 
in carcere Pelropolitano vsqve ad  obitvm  im pe-

( r  a ir i d s  Catharinae II, 
vincvla  p a sse s  

Rcsvrgente Polonia A. MDCCC. XXX.
Senator regni creates.

Poeta pracslan tissin .vs, orator ex im ivs,
Memoriae ataeorvm  ce lto r  p ie s ,

H isloriarcm  polonicarvm  fa c to r  ac a r d o r ,  
in omnibes

Qeae gessil, d ix it, scripsit, qvaeqee corde ro lv ta e it,
A lrox  polonvs  

inlem eralo amove patriae spirabat.
M oritvrvs

Ilanc s ib i jv s s i t  tvm elo sc v lp i qverelam :
Q vam div v ix i patriam  colei 

M orior in exsilio.

N ates in Skoki pago pa la tinates lithvano-bresten  
( s is  XVI. febrvarii. A. M. DCC. LVIII.

Ubiit P a ris iis  XXI. Maii A. M. DCCC. XLI. Re-
(sv rrec lv rv s  in Christo.

Ill coenienterio M ontism orentiaci ena  cvm  K niazie—
Cvicio sepvltvs.

Hie ante aram  dei m iserico rd ia rvm ,
Monvmcnlo vo tis atqee acre polonorem  condito.

Donates.

“ . J. lk mięuzy uwoma systemami mu-| . r — ....................
naichią i republika, nie masz żadnego środka prak-;czas obok w y p ła ty  procentu zmienionerai być
wszędzie ^ rf)r,Mlctwo konstytucyjne sfab™r J /  w inny na bilety skarbu p aństw a ( R e ic h s - S c h a t z -  wszęuzie, a wyznawcy tego systemu przechodzą•„ . |
codziennie do jednego lub drugiego obozu. . s c h e m e  J albo w ęg iersk ie  a ssy g n a cy e  krajowe.

W Kassel nowe znów prawo prowizoryczne zmienia! —  Baron Jam es Rothschild jutro o p u sz c z a

S v WD Z S nikaCh’ / ? bos,rza dyscypbnarne p rze - ;W ied eń ,  udając s ię  na kąpiele do Ischl. W n o -  pisy, pozostawiając władzom politycznym skazywanie; . . , s
urzędników, aź do 30 dni więzienia. t!‘s z ą  z t^*’ z e  ukfa(ł 0 novv‘‘i  p ożyczk ę  już je s tul uo ou  ani więzienia. [ - 7 -  .................. ........2

VV Darmstadzie ministeryum przedłożyło Izbie niż- z a w a r ty  i że  niebawem  o g ło sz o n y  będzie na 
zęj projekt do prawa przywracającego karę śmierci, drodze urzędowej.  D zis ie jsza  R e ic h s z e itu n a

się i stowarzyszania. n°ść  kursu valutow „o ile takow a s
_________ • . . .  1 . . .  r . . .

szej projekt do pra
KI nH»ni>nhinna  I e t  ~j

obecna chwiej
się i stowarzyszania. ność kursu valutow „o ile takow a sp o w o d o w a -

Zgroinadzenie notablów w Flensburgu w tym t y - n a  je s t  n iepewnością  w zg lędem  projektowanych
godniu zamyka swoje posiedzenia Deputacya posłana\p rx e z  rzad środ k ów ,“ wkrótce w eźm ie  koniec  
do Kopenhagi 0 utrzymanie Tillicha dla S z l e z w ik u /  u  f  . . ’ , „  „  k0,"LC*
odmowną otrzymała odpowiedź. Nowy minister S z l e z /  — Budow a projektowanych dla W ę g ie r  kolei 
wieki Bardenfleth zamieszkiwać będzie nie w Ham-[il!eI®zny Ł‘̂  nia Sl(< w krótce rozp ocząć  na w ielką  
burgu ale w mieście Szlezwik. jskalę. Ministeryum handlu w y s ł a ł o  już kilku-

Elektor heski wyjeżdża do Wiednia. nastu inżynierów  dla wytknięc ia  ich kierunku.
Zanadto pośpieszyliśmy się z pochwałami za- —  Kilku znakomitych ' ludzi handlu zajmuje 
inia sic Izby 1'ranciizkiej, czw ar te  posiedzenie s ię  obecnie wydaniem  obszernych jeografij h an -
r* ninnhocr/lii 1)̂ 7. '/.Dmil'SZHllitt. MÓwi<F n. HlKTO no.'a.I.,Ann.,Al. I 1 '_ l.

Dla Kniaziewicza: D. 0 .  M.
C aroles Otto Kniaziew icz 

eqees po lon vs  
scholae m ilitaris  V arsoviensis alumnes.

Miles sub Koscieszkone  
ad D vbienkam , ad V arsoviam , ad M aciovicias 

fo r tite r  pro  a r is  et focis prgn arit.
Mox co n je ra tis  frard iL es regem  eicinorem  Polo

(n ia  oppressu
's'r b ga llicis sign is, genio pa triae dcctvs, stipendia

( m e r e i l
toello Neapolitano A. M. DCC. XCIX. ad  c ie ila -  

(tern-Castellanam  et Cajetam  
clares

qvi qeudraginla signa de hoslibes ccpta  
inferre solem niter P arisios  

dignvs a aece Championetto habites.
In p rae liis  ad  Hochstadl, ad  H o h e n lin d e n  

rem optime gessit.
Infaeslo M o sc o c it ic o  b e llo , e ic t r i c ia  m a jo r e m  s e o -

(rrm  vestig ia  seqvvtvs
ad Smo/enscem , M ozaiscem , C z e r ic o n v m , V o ro -

( nonem .
Ad V iazm am , ad  D om broenam , ad flemem B ere-

ts i  nam(sinam
Nec fo r tile d in i , n e q ve  nem ini N eapolion is, etiam

(in  adversis , fefecit. 
S tb  flnem belli commendator in legione honoris

(e s t ju sses .
Vita fen ctes

Nomen seem , a rcv i maxima P arisiis  inscvlplvm ,
(tvm vlvm qve in exsilio  

Galliae offert.
Nobile v ir tv l i s , laboris, p ie tu tis in pa triam  exem -

(p la r
Poloniae re lin qrit 

*

N ates in At'ailen png0 Cvrlandiae IV. M aii A. ill.
(DCC. MXIl.

Cbiit P arisiis  IX. M aii A. X. DCCC. XL1I. R eser-
(ree te res  in C h r is to ,  

fn caem enterio M o n tis m o r e n t ia c i  vna cvm N ic m c e -
(e ic io  sepeltes.

Hie ante oram  dei m isericordiarvm  
Monvmenlo vo tis  a tqve acre Polonorem condito  

D onates.
Napisy powyższe przedstawione uczonym, zyska-  

7 pochwałę i zapewnienie, źe latyniści polscy mo- 
dać naukę akademii napisów w Paryżu. Każdy 

y'apewnie pamięta, jak słuszną krytykę ogłosił j e -  
den latynista polski w pismach Warszawskich, z po­

chowania sic Izby iimiLu.iucj, 
już się nieobeszło bez zainieszauia. Mówił p. Hugo 
mówca najmniej prawej stronie sympatyczny. Wielki 
jego talent nieodejmuje cierpliwości jego słowom,  
ani niechęci jego kolegom przeciwnego zdania. 
P. Hugo wspomniał o znanej broszurze Epoka Ce­
za ró w , piętnując jej opinie wyrazem pogardy. Pra­
wa wzięła do siebie jego słowa, stąd hałas, inter- 
pellacye krzyżujące się ze wszystkich stron, krzyki 
coraz głośniejsze a tak mało parlamentarne, że ich 
dzienniki niepodają. P. Falloux przypominał p. Hu­
go ,  że brał pensyą od Ludwika XVIII, teraz zaś 
jest najzaciętszym republikaninem, p. Girardin przy­
pomniał znowu p. Falloux, źe był czas, kiedy on 
był republikaninem. Mnóstwo członków przywołano
do porządku i Izba rozeszła się w największym 
wzburzeniu. ‘

Cóźkolwiek-bądź chociaż n ienuny jeszczezunef  
nego sprawozdania z ostatniej sessyi, to przecież może­
my powiedzieć, źe mimo cierpkości słów p . u u,r(j ~  
gwałtowności (tą razą) prawej strony, posiedzenie 
ostatnie pod względem mów świetne zajmuje miej

i r ' *» i l u  y ^  —
kussyą. M ó w c a  ten w y r z e k ł  s ię  w sze lk ich  g w a ł ­
to w n o śc i ,  m ów ił  sp okojnie ,  z  p ow agą  i w zn io ­
s ło śc ią .  Oburzyła  go teorya C ava ign aca ,  który  
d yskussy i o Rzpltej n ie p r z y jm o w a ł , a w ied zą c  
że  kto s ię  lęka rozbioru ten n iejts t  pewnym  
sw ej  praw dy, p rzem ów ił jakoby Hzplta. „Roz­
prawiajcie nadem ną, chcę ab yście  mnie badali, 
co jestem  samym rozumem; jestem  córką wolnej  
d y sk u ssy i ,  wolności sumienia, wolności myśli;  
jestem praw dą, która każde pokolenie ch rzci ła  
kiedy jeg o  krew  i ł z y  s p a d a ły  na sza lę  histo­
ryk Badajcie  m nie ,  ja  jestem R zplta .“ Rzplta,  
taka j e s t  treść m ow y p. M ichel to jest sama  
sp o łec zn o ść ,  i g d yb y  nie w y p a r ła  s ię  wolności  
i rozumu, tych podstaw sp o łe c z e ń s tw a  na ko­
rzyść  kilku ambitnych lu dz i,  n jew c isn ę łab y  się  
monarchia do rad rządow ych . Stronnictwa m o-  
narchi zne mają dziś w szys tk ie  ż y w io ł y  w ła d z y ,  
mają rz ą d ,  urzędników i armie a p rzecież  nie 
mogą nic przec iw  Rzpltej. Niemoc to jest śm ier­
telna. Odtąd monarchia ż y ć  w e  Francyi niemoże.  
Bo cz e g ó ż  b rakow ało  do życ ia  restauracvi?  C /v  
ludzi? W sz a k  m iała  R o y er -C o l la rd a , Benjamina  
Constant, Kamila Jou rd an, M artignaca-  od o-  
g n a ła  w szys tk ich  z  kolei,  bo chcieli  w olności  
którą restauracya d ep ta ła  jako d z ied z ic tw o  r e -  
wolucyi. N ieb ra k o w a ło  jej z początku pomocy  
narodu, bo nigdy od rządu początkującego na-

'i — j ----------  • ■■ |  w g i  t*ii f n o n  —
d lo w o -p rz em y s ło w y ch  pojedynczych  krajów ko­
ronnych. Nagrom adzono ju ż  w  tym celu zna­
czne m ateryały .

\  I E  M C V.
Czytamy w  G azecie  W r o c ła w s k ie j :  P ozn ań ­

ski korespondent Czasu m iał się  d ow ied z ieć  o narouu, no m guy ou rządu początkującego n a -  
instrukeyach , których ministeryum nowemu P r e - r ó d  się  n ieusuw a. C harakter narodu jest lojalny  
zyd eatow i Poznania udzieli ło .  M ają one o b n j - i  każe mu sz c z e r z e  w ier zy ć  przysięgom. Rzplta  
m ow ać:  i )  zu p e łn e  zaniechanie systemu F io t t -  nie w yrzek a  się  żadnej z sw oich  daT przeklina  
w ella  tj. germ anizacyjnego i p oszanow anie  n a -  zbrodnie r. ± 7 9 3 ,  tej epoki strasznej i k rw a-  
rodowości polskiej w  W . K s ię s t w ie ,  z a d a -  w e j ,  (ego rew olucyjnego  zamachu na w olność  
nie podźw ignięeia w szelk iem i s iłam i materyalnej Przeklina je ,  ale ich niemoże w y m a z a ć  z h isto -

sce obok poprzednich. Mowa p. Hugo staje obok 
mow pp. Michel de Bourges i Berryera. Mniej wa 
źne były pp. Duprat i Larochejaęuelin.

Monitor ogłosił noininacyą jen. Magnan na ko 
sndanta Paryża.
Depesza telegr. z Paryża I9go donosi: Odillon

Barot mówi za przeglądem konstytucyi. Po tej rr,0_ 
wie,  uchwalone zostaje na wniosek komitetu rewi-  
zyjnego wśród znacznego wzburzenia, zamknięcie 
dyskussyi i odczytanie listy imiennej.

— Hr. Bocarme 19go b. m. poniósł karę śmierci 
na gilotynie

W ie d e ń  520 lipca. Dzisiaj dopiero, p;s ,/ ( , 
C o n st. B l a t t , po u p ły w ie  pewnego czasu  ll(j 
wydania n ow ego rozporządzenia drukoweo-0 
zaczyn a  się  w yrab iać w  opinii publicznej Sa,j 
o nim i uw ażają  tu za bardzo cliarakterystyc^nj.  
że  żaden dziennik nie w daje  ś ię  w  w szech stron ­
ny rozbiór c a łe g o  rozporządzenia ,  ale tylko j e_

twiając resztę w ło-ooj  "  «v«yi czyte ln i­
ków. Nikt sobie nie tai, że  to rozporządzenie
silnie u godz iło  w zasadę prawa drukowego ,j 
1 4  marca 1 8 4 9  przyznając politycznej w ła d z y  
prawo, które w  zasadzie  p rzy s łu ż a ć  może tyl_ 
ko niezależnemu sędziemu i odejmując sp raw y  
drukowe przys ięg łym . To w szys tk o  z d a w a ło  
się  niebezpiecznem samym naw et zwolennikom  
dawnej biurokracyi, i z  wielu stron daje s ię  
s ły s z e ć  zd a n ie ,  że  tylko w zgląd  na sp ies  je 
zniesienie stanu oblężenia sk łonić m ógł do w y ­
dania tych uzupełniających p ostanow ień , g d y  
stan w y ją tk o w y  niepierwej m ógłby być zn iesio­
nym , dopókiby stosunki drukowe n ieb y ły  ure­
gulowane; publikacya zaś  nowego kodensu kar­
nego w  zw iązk u  z prawem drukowem niepręd­
ko j e s z c z e  nastąpić będzie mogła. W  zamian  
za zniesienie stanu o b lężen ia , rozporządzenia  
o których mowa, z rezygnacyą  będą przyjęte j 
z c ierp liw ością  oczek iw ać będą s z c z e g ó ło w y c h  
postanowień zapowiedzianej u staw y  drukowej. 
W  tych dniach mają w yjść ,  w dalszym c ią g U)

 i -------- ”  ............... ......................... ........„ , j _____ ..w , ,  . u o i u —
pomyślności prow incj i, i w  tym w zg lę d z ie  n astrę-  r y i , a iżby  o nich są d z ić ,  nietrzeba zapominać  
cżenie mianowicie w sze lk ich  ulżeń m ożebnychjw ła- o konspiracjach , spiskach z n ieprzyjaciółm i kraiu

* ’ * * 1 n '  L I - i — J - i . .  :  ( I n n i n u p i  I t l ó i < o v  . . i ' . . .  • • . . J
”   ...........    w , - .  ^

ścicielom ziemskim. P ie r w sz y  punkt zdaje nam sięi  * »  e /  > i — ......................... •  • f / w i i j a  i  M H r j l  I ) U "

p isze  G a z . W r. -  w ym agać potwierdzenia. wret zasada  . a  kartkach sw ej  historyi niema  
Komplement dla p. Flottwella  nie b y ł  o c z y w iśc ie  ś ladów  krw i?  Niepowinriiśmy ich pomijać bo 
do uniknięcia. Punkt drugi niepominięty z a p e -  one s łu ż ą  za  przestrogę na p r z y s z ło ść .  Prz’ed -  
wne w  żadnej podobnej in s t r u k c j i ; o to tylko s ta w ia ł  następnie p. Michel monarchią l ipcow a  
id z ie ,  aby ulżenie w łaśc ic ie lom  ziemskim nie ty -  opierającą się  na prawach i woli narodu, o g ł a -  
c z y ło  się  szczególn ie  podatkow ania sz lach ty ,  sza jącą  j e ,  jako jed yn ą  zasadę sw e g o  istnien a.

G a s .  K o to ń sk a  p isze :  Kraje nadreńskie J e s t  w ię c  między monarchią l ipcową a restau-  
z c iek aw ością  w yg ląd ają  c a łk o w ite g o  zaćm ienia racyą p rzepaść i tej marzenia sojuszu dwóch  
słoń ca  i nowego sw o jeg o  prezydenta  p. K le is t -  I nij burbońskich nigdy nie zasyp ia .  Cóż bowiem  
R etzow . i • i różnica m iędzy zasadam i hr. Chambord, który

—  odpowiada w  z w y k ł y  niemoże w e jść  na ziem ię Francyi niestajac się
sobie sposob G oń cow i na artyk u ły  jego o n o -p ie r w s z y m  Francuzem, a dziedzicem  ks. Orleari- 
wym prezydencie lu ttkam m er. „Poznański G o -  sk ie g o ,  który umierając syn ow i sw em u nakazał,  
n iec  me ustępuje G a ze c ie  K o to ń s k ie j ,  i on po- aby b y ł  z a w s z e  dzieckiem Francyi i rewolucyi.  
sw ię c a  trzy kolumny sw ojego  pisma z d. 1 6  b. A kiedy Ludwik Filip u jr za ł  burze co zn lsz -
r v» i  y n r u u L . m  — ̂ . 1  i : __________ ______________i ,  i  i i  • .  em. potwarzom i zarzutom podejrzliwym  p rzeciw  c z y ła  lo sy  jego pokolenia' nlepr”z v ź / v a ł  na po­

moc K ozaków  Dońskich, ale c z e k a ł  w oli narodu.

X 7 —XV v» <1 UUVO | V/ w p _
g ł y  L u d w ik ow i F il ipow i fortj f ikacje  Paryża  
ła t w o  da s ię  zbić tą od pow iedzią:  „czy ich Lu­
dwik Filip u ż y ł ?“ — Cytadelle* po w iększccn

wojnie domowej. Klóraż to partya i która na-
rpt  V.i't SD (1M r n  L D r ł L' u f  11 -LMró: L.' i

zamianowanemu św ie ż o  prezydentow i W . K s ię -  __ _________  ....... . ______
stw a. N ie dla t e g o ,  że  on Pom orzaninem , g d y ż  W y ra ż en ie  to będące "ciężkiem’ przypomnie 
Pomorze b y ło  prow m cyą  Rzpltej Polskiej i ja k  nieni* dla legitymistów, w y w o ła ło  pytanie ze  
wiadomo ma nią być n ied ługo  z n o w u ,  ale dla strony p. Falloux, czyli  Napoleon sani n ie z w r a -  
t e g o ,  że  on m ia ł być autorem broszury F in is  c a ł  myśli ku Kozakom „T ak  je s t ,  od p ow ied z ia ł  
P olon ice ,  ̂g (iy z  jak powiada G o n iec  być może, p. M ic h e l ,  i św iadkiem  jest tegf! P°^ar M o sk w y ,  
ze to on j ą  n a p isa ł ,  otoz trzeba sp otw arzać  na— Tak j e s t ,  bo przec iw  nim wskazuje oarodow i  
czelnego prezydenta —  tego w ym aga  uczucie n a -o b r o n ę  i port bezpieczny, mówiąc: a lbo  R Z]n t a  
rodow ości .*  a lbo K o z a c y .“ Zmęczenie zm usiło  p. M ich el do

—  Po  zm ian ie , jakiej  d o zn a ł  przed parą t y -  ■ • "
godniami S la a łs - A n z e ig e r ,  który z  dziennika  
u r z ę d o w e g o , s t a ł  się  r z ą d o w y m , dotychczaso­
w y  redaktor jego Z inkeisen  o trzym ał przezna­
czenie na nauczyciela  do B y d g o sz c z y .

Dziennik pruski W e h r - Z e i tu n g  zachęca  pragniemy. w » sz e  rozumy, po, - -  -  ■ -  - w», iwf,y />uv/h i >v h  f/ i  a u i m y i u j  • ■— i • i
rząd aby p o sze d ł  za  p rzyk ładem  Francyi i A u -  łą c zc ie  w s z y s t k i c h  m ęd rców  Zgrom adzenia’ a 
stryi i stolicę sw o ją  fortyfikował. „ W  W iedniu—  nic lepszego n iew ym ys | ic ie  ̂ 0 (o  * t przVsz} .^ ć  
pisze ta g a z e t a —  naprawdę za k ła d a ją  forty f i -św ia ta .  bynajmriiej dyktatjiry* z roku
k acye ! obronne stanow iska  militarne po przed 1 7 9 3  Pr/ e,'“ w  stan normafny. Ż a łu ję  nic
 . . . . . . . . . . . ..  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . R-SSSufSLJS1* łw o w o u k .* .  SU.m ieśc iach ,  i w  pobliżu. N ie dają s i ę ‘tani otu- p rzeciw nika  mego spotkar
manie gadaniną onieuzyteczuości tw ierdz i cytadeil, jen. » " ac . S z a n o w n y  jen era ł  pojmuje rze-

c? c zy  fr a z e s :  “Co  porno; e,n;‘tyk. R z p l t ^ j e s t  u Pń 2 g “J p e w -

^ i ł ^ ’ k to % eSS e a rr ' ’ ‘

Cytadelle* pó wjększ^cn prawa do dysku ssy i.

d z i ł  że  kto • 0 pewnik i Ula tego s ą -
nrMi*, i temoże rozsądnie dyskutować, niema
p r a w a  d a  < t „ . . i . . . . • • J

t  —  iv j-.auene po " ‘v ,  -, . ..............
miastach s t a ły  się  w'ostatnich l a t a c h  n i e z »'  uuow ie ,  n iepoirzebuję streszczać mej m o w y  
potrzebą. Schronienie na p r z y p a d e k  dla ^  -  atu za k o ń cza ć ;  ograniczam się tylko na kilku 
zonego rząd u ,  obrończy środek pr«^« 4>' •' R o w a c h .  M ó w ię  do b ogatych , w łaśc ic ie li  i k a -
tacyora, zabezp ieczen ie  ssapasovv oa » y t n ,  pRalistów: Niechaj kapita ł i praca stanow j Pra-  
kass publicznych , archiwów , a ; /> s tk im w a ;  w sza k  praca j e s t  tyleż co w y ,  a nawet w ie -
militarny porządek i k a r n o ś ć  ‘ , , i e  W i e -  cęj od w a s  interessowana. U czyń c ie  to a za b i-
le m ó w ią cy ,  nie wiele *'v *z ny i jecie rewolucye. Trzeba ażebyśm y byli razem-le m ów iący ,  me wieie p.?^  , ...........  ' i ,      ,  ....
na każdy w ypadek  n a p r z ó d  poinformowany d o -  na ze w n ą trz , ' to  nasz obow iązek ;  na w ew n ątrz  
w ódzca  — to w s z y s t k o  są  r z e c z y , które w ie lk ą  to jest rzecz  możliwa. O ló ż ,  panow ie, chciałem  
mają w a g ę  w  dzisiejszych politycznych s t ó s u n - j u ż  sk ończyć ,  ale mi przypomniano żem z v m-
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niaf... O czem? O karze śmierci! Niezapomnia- 
JVm i i  Pepita zniosła  karę śmierci bo ona od 
nikogo niewymaga przysięgi. Ona mówi do c z ło ­
wieka: idź i działaj wedle sumienia. A  kiedy  
się zb łąk a ,  czyż  go trzeba za to zabijać. P a ­
nowie tylko monarchije zabijają bo są  słabe,  
lizplte przebaczają bo są mocne.“

Posiedzenie jest zawieszone przez kilka mi­
nut, p. Berryer zabiera g ł o s :

„Xiemam zamiaru odpowiedzieć na wszystko  
co szanowny mój poprzednik powiedział na w czo -  
rajszem i dzisiejszem posiedzeniu; brakłoby mi 
na to s i ł  i zdolności. Lecz zbierając w jedno 
to, co zwyczajnie mówią w  największych k w e-  
styach obchodzących ludzkość, widzę najmo­
cniejsze skargi na przeszłość Franeyi. Z d a w a ­
łoby się wedle tego co w  ciągu dyskussyi po­
wiedziano że przeszłość  Francyi była  nieusta­
jącą w^alką przeciw prawom narodu.

^Niechaj mi wolno będzie dotknąć niektórych 
części mowy p. Michel, o ile najwięcej obcho­
dzą kw estyą poddaną pod rozprawy. A  w sa­
mym rozbiorze kw esty i ,  wiem o tern i niezapo-  
ininain, że Zgromadzenie prawodawcze niema 
prawa orzekać, jakie zmiany mają być wpro-  
wadzone do instytueyj politycznych rządzących  
obecnie krajem. Zgromadzenie ma objawić sw ą  
wolę. A tu muszę powiedzieć o ile ja i moi 
przyjaciele, przyczyniliśmy się do przygotowa­
nia tych rozpraw. Nie żądaliśmy nawet, aby 
oświadczonem było  życzenie rewizyi; z naszych  
rąk nie w y s z ła  żadna propozycya. Lecz kiedy 
s ło w o  przegląd  było w yrzeczone, czyż mogliś­
my taić, że  ci co domagają się przeglądu zgo­
dni są z nami? czy  mogliśmy zaprzeczyć po­
trzeby zmiany żądanej przćz kraj w  licznych 
petycyach? To żądanie, powtarzamy, odpowia­
dało potrzebom kraju; to żądanie było dla nas 
stanowcze,bo na niem się podpisało 2 3 3  członków  
Zgromadzenia. Cóżeśuiy więc zrobili? Przeko­
nani o błędach i szkodliwości obecnych insty-  
tucvj, mogliżeśmy nie stanąć na tę odezwę?  
Czemżeby b y ł honor, lojalność i szczerość ro- 
jalistów? Tak j e s t ,  popieraliśmy rew iz y ą ,  a to 
nietylko, aby zaspokoić siebie co do przyszłości  
kraju, aby zadowolnić nasze uczucia i interesa, 
lecz dlatego, iżeśmy rzucili wzrok na położenie  
kraju. Uwa wielkie niebezpieczeństwa grożą 
krajowi. Przed trzema laty popchnięci biegiem 
wypadków, stawili ludzi na ruinach interesów, 
Kzpitę jako groblę przeciw anarchii. Nieodrzu 
ciliśmy jej, nieprotestowaliśmy przeciw temu 
gorączkowemu wysileniu. Z łączyliśm y się z tymi 
ludźmi, co p o w z i ę l i  zamiar, z b a w i ć  F r a n c y a  
wśród burzy i tym ludziom nieśliśmy lojalną i 
szczerą pomoc. Lecz zaprzeczyć niemożemy że  
w  tej ciężkiej pracy trzechletniej, zebranie 
wszystkich s i ł  konserwatywnych niebyło zby­
teczne, aby groźną przyszłość odsunąć. Trzeba 
było  być przy wyJPomie, co dzień, co godzina.

„I jakież to jest  dla n s niebezpieczeństwo?  
Oto w  tej chw ili ,  kiedy praca oporu przeciw  
żywiołom  rozprzężenia jest  tak konieczna, kon­
stytucja naznaczyła dzień już bardzo bliski, 
kiedy wszystkie w ład ze  publiczne zostają za ­
wieszone i kiedy ten potok, którego wylewu  
lękamy s ię ,  zastanie w ład ze  niepewne i chw ie­
jące się. Jestto niebezpieczeństwo i nim Fran-  
cva się trwoży, a w yw ołu je  inne niemniej wiel­
kie. W szystk ie  duchy lękają się przesilenia, 
które się gotuje; kraj przyszed ł do stanu mo 
ralnego takiego iż się lękam, aby się niepomy- 
l i ł  szukając lekarstwa. Nieoskarżam charakteru 
mvch ziomków, uchowaj Boże lecz któż może 
zaprzeczyć , że po latach sześdziesięciu w c i ą ­
gu których próbowano, tworzono wszystkie s y -  
slemy i formy rządu, w ciągu  którjrch illuzye dusz 
szlachetnych rozbijały się kolejno przed potęgą 
faktów, iż po tylu latach i próbach gorliwość o 
sprawę publiczną niezagrzewa już serca. K aż-  
den pojmuje, że kraj może mieć chwile słabo­
ści; nie jestem niesprawiedliwy i przypuszczam, 
że wypadki tylolełme mogły nadwerężyć cha­
rakter francuźki. Cóż więc star.ie się w takim 
kraju? Kraj wybierze to co jest najdogodniej­
s z e ,  najłatw iejsze ,  co jest  przechodem najmniej 
gw ałtow nym , co najlżejszych wymaga wzruszeń.  
M oże się stać, że  to co jest ,  krajprzeciągnie na 
czas dłuższy  lub krótszy i rzuci się sam w  po­
gw ałcen ie  konstytucyi , ściągając z ł e ,  którego 
w łaśn ie  chce uniknąć. Ja przynajmniej, jeźli  
się lękam napadu naszych nieprzyjaciół socyal-  
nycli, niemniej lękam się niekonstytucyjnej 
reelekcyi obecnego naczelnika w ła d z y  wyko­
nawczej.
^ P a n o w i e !  d ługa  mnie czeka dziś wieczór
droga, choć w  pierwszych s ł o w a c h  przeze mnie
wyrażonych, chciałem skrócić mowę. Lecz chcąc  
odpowiedzieć uw adze, z jaką mnie s łu ch ac ie ,  
czuję ,  iż moje koło powiększa 8ię ,  i proszę,  
abyście nieprzyśpieszali programmu mej mowy  
i n ie w y łą cza*' niektórych jej częśc i ,  j ja tego, 
że  o nich zaraz niemówię. Powtarzam, nie żą ­
daliśmy rew izy i ,  lecz skoro jej ra* zażądano, 
honor i s łuszność nakazywały rojalistom ją po­
pierać, i to nietylko przez wzgląd na nasze za­
sady, ale i na niebezpieczne położenie kraju. 
Sądzimy, iż potrzebne jest zgromadzenie, któ- 
reby miało w  sobie c a łą  moc społeczeńską. Aby  
żądać rew izyi, dość było ogólnych motywów; 
lecz udam się dalej, chcąc przewidzieć rezultat.

Pan Michel rozwijał w ed łu g  s ieb ie ,  przepo­
w iadał następności w ed ług  teoryi, których, 
przyznaję się w  szczerości ducha, niezawsze  
mogłem zrozumieć. Z wielkim talentem w ykaza ł  
on, jak ściśle w iążą  się następności, i jak nie­
ubłaganą jest  loika. Niepotrzcbowaliśmy, aby 
nas przestrzegano o tej kolei nierozłącznej, nie-  
potrzebowaliśmy s łó w ,  dość było nam na fa­
ktach. P anow ie , nie oskarżam nikogo; lecz 
skoro się walczy z sprzecznemi zasadami, nie­
chaj mi wolno będzie pokazać, jakie to skutki 
one zrodziły  w  masach. Tym zasadom odpowie­
d z ia ł  i ó t y  maja, kiedyr pogwałconą by.fa Izba; 
ich echem bj'ły straszliwe dni czerw ca , które 
nas tyle krwi kosztow ały. Mimo rozdziału, któ- 
ryście chcieli utworzyć między przeszłością i 
p rzysz łośc ią ,  aby pozostać loicznie w ścisłym  
związku konsekwencyi i zasad, które chwalicie, 
cóżeście przyjęli? W szak  słyszeliśm y, jakeście  
oddawali pochw ały  pamięci najgorszych dni i 
ludzi z owej epoki, którą duch moralny całej 
ludzkości przeklął. S ław il iśc ie  ow e czasy, kie­
dy w ciągu 14tu miesięcy popełniono więcej 
zijrodni, niżli ich dopuściły s ię ,w szystk ie  złości  
ludzkie przez 1 4c ie  wieków. Ze na przyszłość  
uwolnicie naszą ojczyznę od tych straszliwych  
kolei, to rozumiem — lecz t o  jeszcze  zanadto 
mało, kiedy obiecujecie tylko, że to niebędzie 
stan normalny. A wreszcie  pan (zw racając się 
do pana Michel), co tak mocno i potężnie prze­
m a w ia łeś ,  czyś pomyślał o innych, czyś wspo­
m niał, że  tu są synowie lub wnuki owych lu­
d z i— czyś pamiętał, że  to m ówiłeś do narodu 
zapewne najgwałtowniejszego na św iec ie ,  ale 
w  chwili pokoju najlojalniejszego i najszlache­
tniejszego? a pan mu powiedziałeś: patrz naro­
dzie, oto twoja Iliada. N i e —̂ nie! Z  tego ludu 

ja jestem; pan jesteś synem w łasnych dzie ł,  
a ja jestem moich; jak pan jestem plebejuszem; 
ak pan zmięszałem się z ludem, zbliżyłem się 

do niego, pomagam mu, czuję razem z nim. 
Znam g o ,  on nieusłucha tych zgubnych podże- 
gań, zapyta pamięci sw ych  ojców i będzie w ie ­
dział, ile cierpiał nędzy, boleśc i, obłąkania i 
wstydu, kiedy w y  byliście jego  panami, kiedy 
s łu ch a ł g łosu  tych dzieci zwątpienia, którzy 
mówią, iż są samym rozumem. Pow iadają, że  
nieuniknienie będziemy wciągnięci w gw ałtow ny  
prąd tych zasad i ich następności, wciągnięci 
mimowolnie, bezwiednie. A  dla czego? Jakto— 
ażaliż przeto, iż uznajemy pracę czasu , prze­
mianę, iż podpisujemy wielkie reformy z roku 
1 7 8 9 ,  przeto iż je czujemy potrzebnemi po u-  
p ływ ie  14tu  w ieków , iż chcemy, domagamy się 
i n s t y t u e y j  p o l i t y c z n y c h  i w o l n o ś c i  p u b l i c z n e j , 
k t ó r e j  z a s a d ę  u ś w i ę c o n o ,  c z y ż  p r z e t o  m a m y  b y ć
tam wciągnięci? Powiadasz, ż e  monarchia nie- 
zgadza się z temi zasadami — jesteś  republika­
ninem dlatego , że  tylko Rzeczpospolita może 
je urzeczywistnić. Jakież to masz wspomnie­
nia świeżej je szcze  historyi, i zkąd bierzesz 
dumę, aby tak mówić ? Czy Rzeczpospolita 1 7 9 3 ?  
W szak to ona zabiła rok 1 7 8 9 ,  zabiła zasadę  
jego instytueyj, w ydusiła  najszlachetniejszych 
apostołów wolności. Wielka różnica zachodzi 
między 1 7 8 9  rokiem, a zasadą wielkich reform, 
których pragniemy dla kraju i które utrzymamy 
Zracie mnie —  od pierwszych lat rewolucyi, w ie ­
cie czyli byłem niewiernym zasadom z roku 
1 7 8 9 ,  tak samo ja, jak moi przyjaciele. Zna 
c ie ,  że to wielkie dzieło roku 1 7 8 9  było  w y ­
wołane przez najcnotliwszego z królów, przez 
wielkiego męczennika Ludwika XVI. Jedna tyl­
ko Rzeczpospolita w idzia ła  już te wolności 
z g w a łc o n e ,  ona jedna poświęciła  je despoty­
zmowi. M ów isz o niezgodności tych zasad z mo 
narchią. Lecz pytam, któż jeżli nie monarchia 
oddała Francyi zasady wolności z roku 1 7 8 9  
i praktykowała je  od lat trzydziestu. Tron nie-  
odpow iadał, jak mówisz instynktowi naro­
du; b y ł mu antypatyczny z powodu syste ­
mu zbyt ograniczonego e lekcyi, bo obok siebie 
chciał widzieć kapita ł,  a odpychał pracę. W i- 
stocie umysł się mój mięsza — mniemałem, ze  
przed wielkiemi reformy z roku 1 7 8 9 ,  istniało  
już w spółzawodnictwo i zlanie się kapitału  
z praca. M yśla łem , że  to datuje od pierwszych  
dni świata,* a nie od r. 1 7 8 9 !  % yście mówili 
ludowi: kapitał jest  despotą monarchicznym, 
który osusza t ę ‘pierś bogactwa narodowego 
skąd ludowi płynie mleko. W szelki rząd może 
nadać ruch kapitałowi, a w pracę wpoić czyn­
ność, klóra jej zapewnia udzia ł w  kapitale. 
Skoro Rzeczpospolita grozi nam tą smutną przy­
s z ło śc ią ,  to już zabija stosunki kapitału i pracy

W  dalszej  części  ulicy Grodzkiej  po za  S ze roką ,  p. S z y ­
m ański pod L. SO i pani Ż e lechow ska pod L. 81 nie budują, 
p. Sch w ar tzo w a  ( 8 2 )  zupełnie  dom odnow iła ,  widermach 
już  na ukończeniu, pan Szukiewicz ( 8 3 )  po długiej przerwie 
znów rozpoczął  budowę, w domu ś. p. S o ł ty s z k a  opiekuno-j 
wie małoletnich zajęli  sic te raz  spiesznie f a b ry k ą  i rów nają  * k ra ju  kw

Kwaśnie w- 
8 9 )  znaczną  raźnie okazy

okna domów N. 84 i 85. P. Soczyńska  (8fi)  i 
ski ( 8 * )  wcale nie budują ;  z a ś  p. Riedel (88  
część środkową domu z b u rz y ł  i w y rń w n a ł  piętra po łączo ­
nych domów, część zaś  od ulicy’ Sgo Józefa zupełnie na no­
wo podnosi.

Na przeciw nej stronie ulicy od domu, gdzie najdalej pożar 
-ię dosta ł,  p. P io trow ska ( 2 0 2 )  już  skońc zy ła  odnowienie. 
Pan Kieres (2 0 3 )  podobnież, dziś buduje widermach. P. S z y -  
sz kow ska  (2 0 4 )  nie rozpoczę ła  j e s z c z e ;  p. Heggenbergero-  
wa (2 0 5 )  prawie nowy dom na miejscu spalonego postaw i­
ł a ,  dół  tylko bez smaku urządzony; p. Reiner ( 2 0 6 )  ca ły  
dom przerob ił  i drugie w zniós ł  piętro, ale w szystko  w mi­
n ia turowych form ach .— Dalej po za F ra n c isz k a ń s k ą  ulicą 
ku rynkowi,  p. W ik to r  ( 2 2 2 )  odnowił  dom bez najmniejszej 
zin:any i poprawy lub ozdoby. Dziwi nas j a k  budownictwo 
mogło potwierdzić plan, z pozostawieniem dwóch sklepików 
z rozmaitego k sz ta ł tu  odrzwiami. Pan Gocbel zburzyw szy 
do szczętu dom pod I., 223 w y s ta w i ł  nowy i p o łą c z y ł  z d r u -  
gitn przed kilkunastą  la ty  p rzerob ionym , a z tego po łącze­
nia p o w s ta ł  dotn bardzo k sz ta ł tn e  rozm iary  m a jący .— Do 
my Numera 225 i 226 pp. W ąsa lsk ieg o  i Kizla pan Aloizy 
S ch w arz  nabyw szy  zburzy ł i na ich miejsce bardzo o k aza ły  
dom s t a w ia ,  k tó ry  będzie ozdobą m ias ta .— Domy 227, 228 
i 229 pana Fel iksa  Volffa odnawiane sa  bez żadnej zmia­
ny, podobnież p. Krcmcrowej  (2 3 0 ) ,  k tó ry  nie wiele ucier­
piał. Następny pana Sapecińskiego już  na ukończeniu. Dom 
zaś  N. 232 p. Berdauowej stoi jeszcze  rudera .  Dom pana 
W olfa  ( o jc a )  N. 2.33 rozebrany po dół,  na nowo dźwiga 
mury. nas tępny pani Louis je s t  na wykończeniu. (U . c. n.J.

— Dzisiaj  mieliśmy p ie rw szy  dzień bez deszczu, podobno 
o d Ś g o  Medarda. Upału nie było, a przecież wieczorem roz­
leg a ły  sie ju ż  po rynku  nieznośne m ia z m a ta — chociaż nie- 
dawniej  ja k  p rzedw czoraj ,  przez częsc dnia i c a ł a  noc deszcz 
l a ł  ja k  z ceb ra .— Cóżto dopiero bidzie po kilkudniowej po­
godzie ?!

— N o w y  w y n a la z e k  S ten o g ra fii. Zarzucano  Stenografii
mówi G a ze ta  P ra sk a ,u że osobnej nauki dla każdego j e ż y ­

ka w ym aga ,  a przytem, iż c iąg łe j  w p raw y  potrzebuje chcąc
ła tw o ś c ią  pospieszać ze znakami swojemi za  mow^ cokol 

wiek spieszniejszą. P rzyw arom  tym zapobiegł  wynalazek 
nowy pana Górskiego, tanem is trza  i nauczycie la  j e ż y k a  a n ­
gielskiego w Pradze,  tak  że S tenografia  jego  zespo l i ła  się 
z tchnieniem mówiącego, i bez nowego mozołu daje się z a ­
s to sow ać  do j e ży k ó w  francuzk iego ,  angielskiego, niemieckie­
go i polskiego. S tenograficzna  metoda pana Górskiego jes t  
przytem tak  prosta  i ł a t w a ,  że  cz łowiek naw et  przy  mier­
nej pamięci bedzie w stanie  nauczyć  sie w 2 —3 godzinach 
pisać stenograficznie i schw ytać  n aw et  cudzoziemskie s łow a; 
a  i w tein się za leca  , że sam og łosek  nieopuszcza. Jedyne 
skrócen ia  zachodzą  przy  a r ty k u ła c h  i n iek tórych  sp ó łg ło -
skuch.  Pospiech z jak im  stenografia  pana Górskiego idzie i 
sposób z jak im  ująć się da ją  s ło w a  s ły s z a n e ,  doprowadzi  
snadnie do tego,  że  zręczny  s te n o g ra f  równocześnie  s c h w y ­
tać potrafi mowe dwóch i trzech osób razem m ów iących .— 
W y n a lazc a  zam yś la  z początkiem roku szkolnego otworzyć 
naukę stenograficznej metody swojej w P radze ,  a to z za ­
stosowaniem do w szystk ich  języków . Z w ra c a m y  na to uwagę 
ciekawych, ubolewamy tylko, mówi G a ze ta  P ra sk a ,  iż nie 
mając praw a ,  nie wolno nam podać bl iższego opisania  tćj 
metody, której t reść  c a łn  d a łab y  się spisać na dłoni.  Ale 
św iadectwo p ie rw szeństw a  przyznać  musimy metodzie pana 
Górskiego.

— Policy a berl ińska z ta k ą  śc is łośc ią  p rzes t rzega  nowych 
przepisów o święceniu niedzieli, że w z e s z łą  niedzielę, gdy 
o 3ciej godzinie w hotelu M einharda zasiedli goście do s to­
łu ,  nadszed ł  urzędnik  policyjny i od roczy ł  zg łodn ia łe  zeb ra ­
nie do godziny 4tej.

dłużej p o t r w a ły ,  w pełnym  kwiecie sto jąca pszenica bardzo 
m ogłaby  ucierpieć, a  samo ju ż  opóźnienie zbiorów angiel­
skich i francuzk ich  w tym roku zas ługu je  na uwagę.

W  ciągu tygodnia p rzyby ło  do Londynu:
l)0,,a siemienia mąki 

pszen. j ,  • ig ro  lnia. rzep.  ce tnarów
2 234 56 6216 525 12.787

59596z zagr .  „ 21,868 7294 200 2714 18.409
Na ta rg a c h  prowincyonalnych angielskich i szkockich w y -  
żnie o k azy w a ło  się więcej ożywienia .  Niektóre 1 szy l ing  

na k w ar te rze  wiece) p rzyn ios ły ,  a m ałe  zniżenie na jednym 
tylko ta rg u  miało miejsce.

W e  F ra n c y i  ceny u trzym ują  się stosunkowo wyżej od a n ­
gielskich. Wiadomości  o stanie  zboża stojącego na polach 6ą 
sprzeczne. Źe zbiór będzie spóźniony i mniej od z e s z ło ro c z ­
nego obfity, na to w szvstk ie  p ryw atne  i publiczne doniesienia 
się zgadzają .

W  Holandyi ta rg i  b y ły  nieco o b u m a r łe ,  ale w Hamburgu 
czas d żdżys ty  i zimny znaczny obrót  interesów, tudzież po­
praw ę cen w y w o ła ł .  ’

Ze wszystk ich  stron objawiają  się ska rg i  na powolne r o z ­
wijanie sie kartofli i okazujące  się już  ś lady choroby.

Gdańska  g ie łdy w ostatnim tygodniu b y ła  bez życia  i 
ruchu. Spekulanci nie chcieli wchodzić w t ra n z a k e y e  , ocze­
kując pewniejsnych wiadomości z Anglii. Komisanci zaś  nie 
pieszyli się ze sp rzedażą ,  licząc na możebne polepszenie. 

Cało tygodniow y obrót o g ra n ic z y ł  się do 352 ł .  pszenicy 
wody, 40 ł .  ze spichrza,  5 ł.  ży ta .  20 ł .  grochu.
Celne i drogie gatunki pszenicy b y ły  zan iedbane ,  średnie 

tylko i poślednie jsze powoli z r ą k  do rą k  przechodziły .  Zyto ,  
g ro c h ,  jęczmień nie z w ra c a ło  uwagi. Rzepak dość ł a t w y  
zna jdow ał  odbyt.

Z a ł a s z t  wagi hol. płacono guld. pr.

osusza ten przepływ  pracy i zarobku czyli ka­
pitału. (D . c. » 0

pszenicy

ze spichr. 
żyta 

rochu 
rzepak

od
127
130
126

do
130
132
130
123

od
385
400
375

do
400
430
395
240
265
4 i 0

Korzec w arsz .  
od zł. gr . do z ł .  gr.

29 9 30 3
30 3 32 10
28 29 29 22

18 1 
19 29 
32 2

W  ciągu tygodnia p rzesz ło  pod Toruniem na 9 berlinkach 
pszenicy ła s z tó w  277.

Drzewa w 82 t r a tw a c h :  18.830 belek o k rą g ły c h .  740 be­
lek dębowych, 24 kóp pipowki, 377 sążni opałowego drzewa. 

W y s o k o ść  wody w Toruniu stóp 3 cali 6.
K u rsa  za m ia n .  Londyn 199%  do 200. W a r s z a w a  9 5 ' / J do 

96. Hamburg 4 4 7/8. Amsterdam 101'/ ,.
M a k o w s k i .  K e n d z i o r  & C.

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te le g r a fic zn e  % d n ia  2 lg n  liyca . M cta-

Metaliki 4 % -p rrc .e D t. 8 4 ’ Metalikiliki 5 - p rn c . '9 6 7/g
4-proc.  76. — 4 -p roc .  z 1850 r - .9 0 ' / 3.— 2 ' / , -p roc .  58. — 
1 -p roc .  19 Y,.— Metaliki z c iągn. z 1839 r. za  3 0 0 5/1(j. 300.— 
Augsburg 1 2 0 % .— Londyn I I  43 k r . — P a ry ż  1 4 1 % . — 
Akcye Bankowe 123S %. Akcye kolei żel. półn. Ferdin .  1350. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 22 lipca. Banknoty  89. — Pol­

sk ie  papiery  — . — P rusk i  k u ran t  1 0 6 1/6. — Im p e ry a ły  
ros. 34 gr. 25. Ruble s rebrne  nowe 102 Dukaty z ł p 2 0 . 5 — 10 
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 100. — L is ty  z a ­
s taw . gal. z kup. da ja  86 ' / ,  żąda ją  87. — Cwane, s ta re
107 nowe 107.

Kurs lw o w s k i  z d. 19go lipca. Dukat holen. 5 z ł r .  28 kr. 
— Dukat ces.  5 z ł r .  32 kr.. — P ó ł i in p e ry a ł  rosy jsk i  
9 z ł r .  30 k r . — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  51 kr . — T a la r
pruski 1 z ł r .  43 kr . — Polski k u ran t  i pięciozłot. 1 z ł r .
23 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne za  100 z ł r .  86 z ł r .  39 kr . 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 19go lipca. — Metaliki 97. —
N o w a  p o ż y c z k a  8 5 .  —  A k c y e  D a n k u  w i d e n s  1 2 3 6 .   
A k c y e  Kolei Żelazn. 151% . — A g io  od z ło ta  2 3 % , od s r e ­
bra  19%.

Kurs w ro c ła w sk i  z dnia 19go lipca. Banknoty  aus tryack ie  
86*. — Polski kuran t  9 5 '/4. — Listy  zas taw ne  Królest  Pole. 
nowe 95*/4 dawne 9 5 ' ^ . — Akcyc kolei Żelazn. K ra k . -g ó rn o -  
sz ląs .  84.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 20 do d. 2 lg o  l ipca:  
Bardasch Sabina z S tan is ław o w a .  P ieg łow ska  Antonina, Ru- 
towski F e rdynand  z Polski.  Kownacka Domieella z Sędzi­
szowa.  K arnicka  Teofi la hrab ina  dama honorowa z Drezna. 
T ros te r  J ó z e f  z W iednia.  IMIa Gustaw kapitan z Schónberg  
w Prusach.  Pilla Anna zLosl.au w Prusach.  P iątk iewicz A n­
toni z T arnow a .  T u r k u ł ł  W ł a d y s ł a w  ze Lw ow a.

W y j e c h a l i : R adz ikow ski  Ju l i a n ,  De Laveaux  M arya  do 
Polski. T a rc z y ń s k i  Hieronim, K uczyńska  K a ta rzy n a  do L w o ­
wa. Kawecki E dw ard ,  Kuczyński do T a rn o w a  Ballan poru­
cznik, Rutkow ski  W ł a d y s ł a w  do W iednia.  Be t baron k a ­
pitan kaw alery i  do Karlsbadu. Rakow ski  F ra n c i s z e k ,  C h le ­
bowski J a n  do W a rs z a w y .  S k rz y ń sk i  K emens, Jo rdan  F r a n ­
ciszek do Baaden. T a rcz y ń sk i  L udwik do Mostek.  Benisz 
Anas tazy*  do Kielc.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  21 lipca. ( D a ls z y  ciąg 9 budow ie p o g o rza ły c h  

d o m ó w :
W  ulicy Grodzkiej, domy pp. Schmidta , Mirowskiego- 

chimskiego, W y sock iego ,  Ż e lech o w sk ie j ,  Michałowskiego, 
W ojsow sk iego ,  W ieczorka ,  Sieczkowskiego,  Kozubowskiej , 
W an io rego  i Bendowej,  to jest od Nru 26 do 38  w ł ą czn*e» 
przeznaczone s a  na częściowe rozebranie celem rozszerzenia 
ulicy Grodzkiej.  Z tych pan Schmidt rozpoczął  na dobre r e -  
s tauracye  i urzedownic m ia ł  sobie tak o w ą  w s trzym aną .  Dzis 
wykończa odnowienie widermachów. P. Mirowski rów nież  ro ­
boty na w idermachu r o z p o c z ą ł , re sz ta  czeka rozebran ia  i 
plany nowe wedle tego

Wiadomości handlowe i przetnyslowe.
K r a k ó w  21 lipca. Na dzis ie jszym  ta rgu  dowóz b y ł  bar 

dzo m a ły ;  żyto i jęczmień ł a t w y  znajdowały’ odbyt i to po 
Wyższych cenach ;  pszenica wprawdzie  n i e s p a d ła ,  ale mniej 
j ą  kupowano. Sprzedano ż y ta  do 300 ko rcy  po 7 % — 7 % ,  a 
Za piękne 7 % ;  jęczm ienia  do 200 korcy  po 5 % — 5 %  do 6 
z ł r .  Pszen icy  kupiono 2 0 0 —300 korcy  po 8 %  — 9 %  aż do 
9 J .. Mało było grochu i kaszy  jag lane j ,  a ceny się niezmie- 
niły. Ochota kupna b y ła  duża, sp rzeda jący  wstrzym yw ali  
się ze sprzedażą ,  bo do żn iw a powszechnie p rzystępu ją  i do ­
wozu nie można sie spodziewać.

— S tan  W i s ły  p°od Krakowem 6 %  stopy.
G d a ń s k  18 lipca. Czas chłodny  i n ies ta ła  pogoda w An­

glii w s t r z y m a ły  upadek ta rgów  zbożowych; a  lubo podnie­
sienia cen w Londynie notować nie możemy , stan handlu 
Wszakże niewątpliwie j e s t  p rzyjemniejszy  z dążnością  
poprawie. Gdyby obecnie panujące w Anglii w ia try  i

ku
d esz c ze

i  i i i e r a t y ,
Aparat miedziany

gorzelniany parow y
z kadziam i,  kufami i c a ły m  przyrządem  do sprzedania  r a ­
zem lub ozęściowo.— 0  w arunk i  u łożyć  się można we dwo­
rze wsi M łosznw a w Okręgu K rakow skim  w bliskości stacyi 
kolei żelaznej Trzebinia.  ° [ 7 6 - 1 - 3 ]

(82) NAKŁADEM KSIĘGARNI [,-3]

U .  1) .  I R I K D U j l A A
przy ulicy Ś. Jana N. 461

w y s z ły  nas tępujące ry c in y ;

Ś e° S tan isław  *1 B iskupa  
F loryan a patrona k  P .

O b i e  te ryc iny  p r z e r y s o w a n e  ?J °braKÓw olejnych
znajdujących sie w kościele 1 “ k rakow skim  na
Zamku k ró lew sk im ; ostatni z a .* tU!>tzego K rakow iaka  
(K leparzan ina)  m alowany w  zymie,  a sta rannie  na  stali 
ry tow ane  i na grubym papierze we mowym odbite. Egzemp. 
po złp. gr . 15. __________

WAPNO
skiego.

które p rz e sz ło  lat 34 s ta re  i bedzie 
go mniej-w lęcej 200 korcy. je^ t  za  
pom.erną cenę przy ulicy  C j a r n ^  N r . 
14 do nabycia w domu pana W a r y -  

    [ 8 5 - 1 2 ]

W e  L w o w ie  w y s z ł y ,  s ą  do n ab y c ia  w K r a k o w ie  i w e  
tk ic h  g a l io y j s k i c h  k s i ę g a r n jachwszys

Okolice Oalicyi
(w  opisach i obrazach)

Macieja Bogusza ^ e c z y ń s k i e g o ; — w litografii Marcina J a ­
błońskiego, nak ładem  ks ię g a rza  Kaje tana  Jab łońsk iego .

____________ [86 —1 -3 ]

Podpisany ma zaszczy t  zawiadomić szanow ną  Publiczność.  
'era ®"k,ernl Je6° od 18 lipca b. r. k a w y  dostać można. 
[ 0 9 - 3 L  W iela n d .

SP0STRZ£ŻEXIA_M ETO0R0L0GICZNE
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STAN BAROM,
a w m ierze  pa­
s r y sk ie j sp ro­
o w adzony’ do
15 0 ’ R eaum ura.

0TOP. CIEPŁA 

w edług 

Reaumura.

n 10 
22 6

27” 6” 
z 6 
- 6

605
380
008

+  1 8 “ 

+  1* 
+  I2

PRÓŻNOŚĆ 
p ary  w odnej
w  pow ietrzu

c zy h  e.

KIERUNEK
w iatru

i

n atężen ie .

STAN

ATMOSFERY.

Z JA W IS K A

n a p o w i e t r z n e

5 ” 80 w p n w sc .s ł iby pogoda z clun
5 78 ’’ 51 pogoda
5 3 4 puw sch. „ n

m g ła

ZMIANA TEM PER.
W

c iągu  dnia 

od do

4 - 21 °  8 4 - 12°  4

W  D R U K A R N I  C 1 1  8  V.


